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Naucz mnie milczeć 
kiedy chcę krzyczeć 
kiedy milczenie boli 
Naucz mnie nie skarżyć się 
nie mówić o zmienności życia 
jak ciężkie ono
jak mało w nim wszelkiego sensu

Naucz mnie modlitwy 
która jest tęsknotą 
i o nic nie prosi 
Naucz mnie milczeć 
zwłaszcza wobec tych 
których kocham 
niech nigdy słowo 
od nich mnie nie rozdzieli

Naucz mnie milczenia 
chorego zwierzęcia 
milczenia chmury deszczu trawy 
milczenia wieczoru i nocy 
milczenia dobroci 
i wdzięczności

Anna Kamieńska 
„Modlitwa” 
(fragmenty)



UROCZYSTOŚĆ 
ZESŁA N IA  

D UCHA  ŚW IĘTEG O

z D ziejów  A posto lsk ich  
(2,1— 11)

G dy nadesz ły  dn i Z ielonych  Ś w iąt, 
byli w szyscy razem  n a  ty m  sam ym  
m iejscu . I  s ta ł się  z n ag ła  z n ieb a  
szum , jak b y  nadchodzącego  w ich ru  
gw ałtow nego i n a p e łn ił cały  dom , gdzie 
siedzieli. I  ukazały  się  im  rozdzielone 
język i n a  k sz ta łt ogn ia , k tó ry  spoczął 
n a d  każdym  z n ich  z osobna. I  w szy­
scy n ap e łn ien i byli D uchem  św . i p o ­
częli mÓYyić różnym i językam i, jako  
im  D uch Ś w ięty  m ów ić daw ał. A  p rz e ­
b y w ali w  Jero zo lim ie  Żydzi, ludz ie  ze 
w szystk ich  naro d ó w , k tó re  są  pod  n ie ­
bem . G dy ted y  ro z leg ł się ten  szum , 
zbiegło się  m nóstw o  ludzi i osłup ie li, 
bo każdy  posłyszał m ów iących  ich 
sw oim  język iem . T oteż zdu m iew a li się 
w szyscy i m ów ili zdziw ien i: czyż ci 
w szyscy, k tó rzy  m ów ią, n ie  są  G a lile j­
czykam i? Ja k ż e  w ięc  słyszym y i to 
każdy  z n as sw ój w łasn y  język , w 
k tó ry m  się u ro d z iliśm y?  P a rto w ie  i 
M edow ie, E lam ic i i m ieszkańcy  M ezo­
po tam ii, Ju d e ii, K ap p ad o c ji, P o n tu  i 
A zji, F ryg ii i P am filii, E g ip tu  i ziem  
lib ijsk ich , leżących koło C yreny  i 
p rzybysze  z R zym u, Ż ydzi też i p ro - 
zelici, K reteńczycy  i A rab o w ie  — sły ­
szeliśm y ich  m ów iących  w  naszych  j ę ­
zykach  o w ie lk ich  sp raw ach  Bożych.

WANGEUA
w ed ług  św . J a n a  

(14,33— 31)

On ego czasu  rzek ł Jezu s uczn iom  
sw oim : Je ś li m n ie  k to  m iłu je , będzie  
p rzes trzeg a ł n a u k i m o je j i O jciec m ój 
u m iłu je  Go i p rzy jdz iem y  do n iego i 
p rzebyw ać  u n iego  będziem y. K to  m n ie  
n ie  m iłu je , n a u k i m o je j n ie  p rz e s trz e ­
ga. A n au k a , k tó rą  słyszeliście, n ie  jes t 
m oja, a le  tego, k tó ry  m n ie  posłał, O 
ca. To w am  pow iedzia łem , w śró d  w as 
p rzeb y w ając . Lecz Pocieszyciel, D uch 
Św ięty , k tó rego  O jciec pośle  w  im ię  
m oje, O n w as  w szystk iego  nauczy  i 
p rzypom ni w am  w szystko , cokolw iek  
w am  pow iedzia łem . P okó j zostaw iam  
w am , pokó j m ój d a ję  w am , n ie  jako  
d a je  św ia t, J a  w am  d a ję . N iech się n ie  
trw oży  serce  w asze, a n i się n ie  lęku. 
Słyszeliście, żem  J a  w am  pow iedz ia ł: 
O dchodzę i p rzychodzę  do w as. G dy­
byście  m n ie  m iłow ali, za is te  i ra d o w a ­
libyście  się, że idę do O jca. Bo O jciec 
w iększy  je s t n iź li Ja . I  te raz  p o w ie ­
działem  w am , zan im  się to s tan ie  ab y ś­
cie, gdy się stan ie , uw ierzy li. Ju ż  o 
w ie lu  rzeczach  w a m  m ów ić n ie  będę. 
N adchodzi bow iem  książę  tego św ia ta , 
lecz n ie  m a  on n ic  w e  m nie. A le, żeby 
św ia t poznał, że m iłu ję  O jca i ja k  O j­
ciec m i rozkazał, ta k  czynię.

Ewangelie nie opowiadają o zdarze­
niu, na pamiątkę którego ustanowiono ob­
chodzone dziś święto. Źródłem wiadomoś­
ci o przyjściu Ducha Świętego, w szumie 
wichru i językach ognia, są Dzieje Apo­
stolskie. Fragment tej Księgi, opisujący 
narodziny chrześcijańskich Zielonych 
Świąt, czytamy w dzisiejszej lekcji mszal­
nej. Ale nie tylko z Dziejów poznajemy 
religijną prawdę o istnieniu Ducha Świę­
tego, jako odrębnej Osoby jednego Boga w  
Trójcy Przenajświętszej. Szerzej o tajem­
nicy jednego Boga w trzech Osobach mo­
wa będzie w  kolejnej homilii, gdyż za ty­
dzień wypada w naszym kalendarzu spec­
jalne święto, przez które Kościół pragnie 
uwypuklić tę prawdę Objawienia i oddać 
cześć Osobom boskim: Ojca, Syna i Ducha 
Świętego. Niniejsze rozważania można po­
traktować jako wstęp do następnej homilii.

Księgi Starego Testam entu mówią w ie­
lokrotnie o Duchu Bożym. Już na pierw ­
szej stronie Biblii czytamy słowa: „Na 
początku stw orzył Bóg niebo i ziemię. A 
ziemia była pustkowiem  i chaosem, ciem­
ność była nad odchłanią, a Duch Boży 
unosił się nad powierzchnią wód” (Rdz 1,

cego nań jako gołębica. I rozległ się głos 
z nieba: Tyś jest Syn mój, którego sobie 
upodobałem. I zaraz powiódł Go Duch 
na pustynię” .

Odrębność Osoby Ducha Świętego w 
przypom nianej wyżej teofanii, chociaż tak 
lakonicznie nakreślona, nie może budzić 
najm niejszych wątpliwości. Są jednak 
przeciwnicy boskiej godności Ducha Świę­
tego — spadkobiercy starych herezji. Nie 
trafiają  do nich naw et tak  jednoznacznie 
brzmiące wypowiedzi Objawienia, jak  te, 
w których Chrystus na równi stawia wszy­
stkie trzy  boskie Osoby: „Idąc na cały 
świat nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w  imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego” (Mt 28,19). Za boską godnością 
Ducha Świętego przem aw ia w  sposób nie 
budzący najm niejszych wątpliwości w y­
powiedź Chrystusa, k tórą cytuje św. Ma­
rek w rozdziale 3 wiersz 28 i 29: „Za­
praw dę powiadam wam: W szystkie grze­
chy będą odpuszczone synom ludzkim, na­
w et bluźnierstwa, ilekroć by je wypowie­
dzieli. Kto by jednak zbluźnił przeciw D u­
chowi Świętem u nie dostąpi odpuszczenia 
na wieki, ale będzie w inien grzechu w ie­
kuistego”. W tak  ostrych słowach Chry-

Duch Święty

1—2). Teologowie jednak zgodnie tw ier­
dzą, że w  oparciu o S tary  Testam ent nie 
moglibyśmy wyodrębnić w  Bogu trzech 
Osób. Tę praw dę objawił nam  dopiero 
Duch Boży w Nowym Testamencie. Obok 
Dziejów Apostolskich o Duchu Świętym  
mówią inne Księgi. Szczególnie dużo m iej­
sca poświęca trzeciej Osobie Boskiej 
Ewangelia św. Jana. Zapewne z tej racji 
zaczerpnięto z niej dzisiejszą perykopę 
ewangelijną, w której Jezus Chrystus za­
powiada przyjście Ducha Świętego w  dzień 
Zielonych Św iąt: „A Pocieszyciel — Duch 
Święty, którego Ojciec pośle w imię moje, 
On was wszystkiego nauczy, i przypom ni 
wam  wszystko, cokolwiek wam  powiedzia­
łem ” .

Najrzadziej o Duchu Świętym  wspomi­
na nasz Ewangelista — św. Marek. Nasz. 
gdyż w oparciu o tekst jego dzieła pro­
wadzimy coniedzielne rozważania. Św. 
M arek zawsze oszczędny w słowach, rów ­
nież o trzeciej Osobie Boskiej mówi nad 
wyraz lakonicznie, ale równocześnie tak  
wyraziście, że gdyby nie było innych Ksiąg 
objawionych, w oparciu o zapis św. M ar­
ka poznalibyśmy bez cienia wątpliwości, 
że Duch Św ięty to nie tylko „siła boża” , 
czy natu ra  boskiego Bytu, lecz również 
odrębna Osoba boska. W róćmy do pierw ­
szego rozdziału Ewangelii Marka. Znajdu­
jem y w nim trzy  wzm ianki o Duchu Świę­
tym. N ajpierw  św. Jan  Chrzciciel, zapo­
wiadając zjawienie się Chrystusa mówi: 
„Ja  chrzciłem was wodą, On zaś będzie 
was chrzcił Duchem Św iętym ”. Dwa w ier­
sze niżej czytamy: „I zaraz, kiedy Jezus 
po chrzcie wychodził z wody, u jrzał roz- 
stępująće się niebiosa i Ducha zstępują­

stus może bronić wyłącznie prawdziwego 
Boga!

Tych świadectw jest daleko więcej! Każ­
de słowo, zdanie i m yśl wyrażona w Piś­
mie świętym  pochodzi od Ducha Świę­
tego. On jest pierwszorzędnym  Autorem. 
To z natchnienia Ducha Bożego chwytali 
w ybrani ludzie za pióra, by spisać to, co 
im Duch Boży polecił spisać. To było do­
kładnie tak, jak stw ierdza św. Łukasz w 
dzisiejszej lekcji mszalnej odnośnie Apos­
tołów: „I wszyscy zostali napełnieni Du­
chem Świętym, i zaczęli mówić innym i ję ­
zykami tak, jak im Duch Święty mówić 
daw ał” . Szczególną wdzięczność w inniśm y 
okazywać Duchowi Świętem u za to, że 
oświetlał w ybranych ludzi światłem  swej 
mądrości. Wizje prorockie i opis głę­
bi boskich tajem nic stanowią widzialny 
podpis Ducha Świętego na wielu kartach 
Biblii.

Ale Duch Św ięty nie przestał działać z 
chwilą zamknięcia zbawczego objawienia 
w Piśm ie świętym. Na prośbę Jezusa, Duch 
Św ięty rozszerzy swoje uświęcające dzia­
łanie na cały Kościół Chrystusowy i na 
wszystkich odkupionych ludzi. W prawdzie 
nie przychodzi więcej w  ogniu i wichrze, 
a m y chcielibyśmy, by nieustannie pona­
wiał cud Zielonych Świąt, ale ma tysiące 
innych sposobów przyjścia. „Tchnie, kędy 
chce” . Najczęściej zjawia się wówczas, gdy 
potrafim y wykrzesać z siebie prawdziwa 
miłość do bliźnich i do Boga, gdy prosimy 
M atkę Bożą, by nas przygotowywała na 
•lego przyjście, gdy wszyscy trw am y jed ­
nomyślnie na modlitwie.

Ks. A.B
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Działanie Ducha Świętego

Trzy największe uroczy­
stości roku liturgicznego — 
jak powszechnie wiadomo — 
poświęcone są trzem Osobom 
Trójcy Przenajświętszej. I 
tak Boże Narodzenie, jest 
świętem Boga Ojca, który 
„tak... umiłował świat, że 
Syna swego jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto weń w ie­
rzy, nie zginął, ale miał ży­
wot wieczny” (J 3,16). Wiel­
kanoc jest natomiast uroczy­
stością Syna Bożego, który 
— po męce i śmierci na 
krzyżu — uwieńczył dzieło 
odkupienia chwalebnym
zmartwychwstaniem swoim. 
Wreszcie Zielone Święta są 
obchodem ku czci Ducha 
Świętego, który został zesła­
ny na świat, aby to, co Bóg 
Ojciec stworzył a Syn Boży 
odkupił, zostało przez Niego 
utwierdzone i uświęcone.

W iadom o rów nież, że w  S ta ­
ry m  Z akon ie  p ięćd z iesią ty  dzień  
po św ięcie  P asch y  obchodzony  
był bardzo  uroczyście, jak o  p a ­
m ią tk a  ogłoszen ia  p ra w a  Bożego 
n a  górze S ynaj. N azyw ano  ją  
„P ięćd z ies ią tn icą ’'. N azw a ta 
p rz y ję ła  się  rów n ież  w  li tu rg ii 
kościelnej z uw ag i n a  fak t, że 
zesłan ie  D ucha  Św iętego m iaio  
m ie jsce  w  d n iu  żydow skiej P ięć ­
dziesią tn icy . Był to rów nocześ­
n ie  p ięćdz iesią ty  dzień  po z m a r t­
w y ch w stan iu  C hrystu sa . P a m ią t­
k a  zesłan ia  D ucha Ś w iętego  w  
n o m en k la tu rze  p o p u la rn e j n a z ­
w a n a  zosta ła  „Z ielonym i Ś w ię ta ­
m i”. S tało  się  ta k  zap ew n e  d la ­
tego, że obchodzona je s t w  n a j ­
p ięk n ie jsze j po rze  roku , k iedy  
ca ła  p rzy ro d a  je s t w  pełnym  
rozkw icie. S tąd  też  ob rzędy  lu ­
dow e zw iązane z ty m  św iętem  
tc h n ą  rad o śc ią  i w eselem . Ś w ią ­
ty n ie  i dom y m ieszk a ln e  p rz y ­
s t r a ja  się tra d y c y jn ie  — zielony­
m i, na jczęśc ie j brzozow ym i g a łę ­
ziam i, gdyż zieleń  je s t sym bolem  
życia.

P o ró w n u jąc  te  dw ie  uroczy­
stości, zn an y  fran cu sk i litu rg is ta , 
D om  G u e ran g e r ta k  p isze: „ J a ­
każ różn ica  m iędzy  tym i dw om a 
P ięćdz iesią tn icam i. P ie rw sza  m ia ­
ła  m ie jsce  n a  dzik ich  skałach  
A rab ii, w śród  b łyskaw ic  i g rzm o­
tów , a og łaszała  zakon bo jaźn i, 
p isan y  n a  k am ien n y ch  tab licach . 
D ruga w  Jerozo lim ie , w  m ieście 
św iętym , jeszcze  n ie  odrzuconym  
o sta teczn ie ' p rzez  P an a , bo zaw ie­
ra jącym ... zaczątek  N owego Z a­
konu , K ościo ła ch rześcijańsk iego . 
W  czasie te j d ru g ie j P ięćd z ie ­
sią tn icy  n iebo  się n ie  chm urzy , 
p io ru n y  n ie  b iją , se rca  lu dzk ie  
n ie  tru c h le ją , ja k  ongiś n a  p u ­
szczy. T u ta j boski ogień  ow łada  
aposto łam i, ogień, od k tórego 
n ieb aw em  rozgo rzeje  św ia t c a ły '’ 
(Rok litu rg iczny , t. III, s tr. 226).

O gień n ad p rzy rodzone j łaski, 
p ra w d y  i m iłości.

K orzy sta jąc  z okazji, w  o p a r ­
c iu  o tek s ty  b ib lijn e , z a s tan o w i­
m y  się  n a d  fa k te m  zesłan ia  D u­
ch a  Św iętego. Pozw oli n a m  to 
n ie  ty lko  b a rd z ie j docenić owo 
w iekopom ne w ydarzen ie , a le  
rów n ież  lep ie j poznać i z ro zu ­
m ieć dz ia łan ie  trzec ie j O soby 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j — D ucha 
Ś w iętego, w  K ościele  C h ry stu so ­
w ym .

* * *

P odstaw ow ym  tek s tem  u k azu ­
jący m  to w y d arzen ie , je s t  p o ­
czątkow y  fra g m e n t drug iego  ro z ­
d z ia łu  D ziejów  A posto lsk ich . Za 
jego p ośredn ic tw em , z w łaśc iw ą  
sob ie  dok ładnością , św . Ł ukasz  
p rzed s taw ia  ten  w ie lk i fak t, gdy  
p isze : „A gdy  n adszed ł dzień  
P ięćdziesią tn icy , byli w szyscy r a ­
zem  n a  jed n y m  m iejscu . I po ­
w sta ł n ag le  z n ie b a  szum , jak b y  
w ie jącego  gw ałtow nego  w ia tru , i 
n ap e łn ił cały  dom , gdzie  s iedz ie ­
li. I u kaza ły  się  im  język i ja k ­
by z ognia, k tó re  się rozdzieliły  
i u siad ły  n a  każdym  z n ich . I 
n ap e łn ien i zostali w szyscy D u ­
chem  Ś w iętym , i zaczęli m ów ić 
in n y m i językam i, ta k  ja k  im  
D uch poddaw ał. A  p rzeb y w ali w  
Jerozo lim ie  Żydzi, m ężow ie n a ­
bożni, spośród  w szystk ich  ludów , 
ja k ie  są  pod  n ieb iem ; gdy  w ięc 
p o w sta ł ten  szum , zgrom adził się 
t łu m  i za trw oży ł się, bo każdy  
słyszał ich m ów iących  w  sw oim  
języku . I zd um iew ali się, i d z i­
w ili, m ów iąc : Czy oto w szyscy

ci, k tó rzy  m ów ią, n ie  są  G a lile j­
czykam i?  Jak że  w ięc to  jest, że 
słyszym y... sw ój w łasn y  język, w  
k tó ry m  u rodz iliśm y  s ię?” (Dz 
2,1—8). To, czego ob serw ato rzy  
w y d a rzen ia  sta li się św iadkam i, 
było d la  n ic h  po  p ro s tu  n iez ro zu ­
m iałe .

R ów nież i sk u tk i d z ia łan ia  D u­
ch a  Ś w iętego  o kaza ły  się n a d ­
zw yczajne. B ow iem  do te j po ry  
za trw o żen i i w y lęk n ien i, um oc­
n ien i ła sk ą  z n ie b a  w yszli ap o ­
sto łow ie  n a  zew n ą trz  W ieczern i­
ka. W  jed n e j też chw ili o św ie ­
ceni zostali n ad p rzy ro d zo n ą  
p raw d ą , zaś „P iotr..., podniósł 
sw ój głos i p rzem ów ił do n ich : 
M ężow ie judzcy  i w y  w szyscy, 
k tó rzy  m ieszkacie  w  Jerozo lim ie! 
N iechże w am  to będzie  w ia d o ­
m e, d a jc ie  też  posłuch  słow om  
m o im ’’ (Dz 2,14). K o n ty n u u jąc  
zaś sw o je  w y stąp ien ie  stw ierd z ił 
z n ac isk iem , że to, co zao b ser­
w ow ali, n ie  je s t sk u tk iem  n a d u ­
życia  w ina . W te j bow iem  chw ili
— a w ięc  n a  ich oczach —  w y ­
p ełn iło  się p ro roctw o , z a w a rte  w  
s łow ach : „W yleję  m ojego D ucha 
n a  w sze lk ie  ciało,... tak że  n a  
sługi i s łużebn ice  w y leją ... m o­
jego  D u ch a” (Joel 3,1—2). N a ­
stępn ie , ko rzy s ta jąc  ze zb iego­
w iska , począł zg rom adzonym  gło­
sić Jezu sa  C hrystu sa , p rzez  n ich  
p o jm anego  i ukrzyżow anego , k tó ­
rego Bóg w sk rzesił d n ia  trz e ­
ciego z m a rtw y ch  i posadził w  
n ieb ie  po p raw icy  sw oje j. O k a­
zało się, że D uch Ś w ię ty  n ie  p o ­
sk ąp ił rów nież  sw ej łask i zg ro ­
m adzonym  p rzed  W ieczern ik iem  
tłum om . B ow iem  w ie lu  u w ie rzy ­

ło, a  „ci..., k tó rzy  p rzy ję li słowo 
jego, zosta li ochrzczen i i pozy­
skanych  zostało  ow ego d n ia  oko­
ło trzech  tysięcy  d u sz’' (Dz2,41).

D zień ten  s ta ł się  w ięc  dn iem  
narodz in  K ościo ła C h ry stu so w e­
go. B ow iem  — ja k  zau w aża  zn a ­
n a  a u to rk a  re f lek s ji litu rg ic z ­
nych — „ te  trzy  ty s iące  rozm no­
żą się n ieb aw em  z zad z iw ia jącą  
szybkością i n ie  m in ie  pó ł w ie ­
ku , a  cały  św ia t ów czesny  b ę ­
dzie p rze s iąk n ię ty  ty m  zaczy­
nem  now ym ; uczone A teny  i 
św ia to w ład n y  R zym  schy lą  d u m ­
n e  czoła p rz e d  G alile jczyk iem ; 
rozkoszne w ybrzeża  Jo n ii za ro ją  
się od gm in  ch rześc ijań sk ich , a 
n a  w yspach  b łęk itnego  a rc h ip e la ­
gu, w  ta jem n iczy m  E gipcie  i n a  
g ruzach  K artag in y , w  dalek ie j 
G alii i w  Iberii, aż hen  po słupy  
H erku lesa , rozb rzm iew ać  będzie  
im ię  Je z u sa ” (S. R en a ta : V iverc 
cum  Ecclesia, t. II, s tr . 9). I p ro ­
ces ten  n ie  zosta ł zaham ow any . 
B ow iem  i w spó łcześn ie  — dzię­
ki d z ia łan iu  D ucha Św iętego — 
K ościół C h rystu sow y  u staw iczn ie  
się rozszerza  i rozszerzać będzie  
aż po k ra ń c e  ziem i.

D latego raz  jeszcze podk reś lić  
należy, że dzia ła lność  . D ucha 
Św iętego, rozpoczęta  w  ' dzień 
p ie rw szych  Z ielonych Ś w ią t trw a  
n a d a l i trw a ć  będzie  do skoń ­
czen ia  w ieków . B ow iem  tenże  
D uch Ś w ię ty  n au cza  ludzi w  
K ościele i p rzez  K ościół, u św ięca 
ich  i rządzi n im i.

1. Duch Św ięty  naucza ludzi 
przez K ościół. C hociaż bow iem  
C hrystu s p rzeb y w a w  chw ale

ciąg da lszy  na str. 4
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Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
1. Posiedzenie PMKS w Wiedniu

W dniach 9— 12 marca br. w W iedniu — A ustria odbyło 
się posiedzenie przygotowawcze Prezydium  M iędzynarodo­
wego Kongresu Starokatolików, jaki odbędzie się w  siedzibie 
Światowej Rady Kościołów w Genewie w  1990 roku. W ob­
radach z Polski wzięli udział: Pierw szy Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI — Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i 
K oadiutor W arszawski — Biskup doc. dr hab. W iktor WY- 
SOCZAŃSKI.

2. 75-lecie Metropolity BAZYLEGO
W dniu 15 m arca br. M etropolita W arszawski i całej Pol­

ski Kościoła Prawosławnego BAZYLI obchodził 75-lecie uro­
dzin. Do siedziby M etropolity w W arszawie w tym  dniu 
udał się Pierwszy Ksiądz Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI w 
towarzystwie Ks. Kanclerza Ryszarda DĄBROWSKIEGO i 
proboszcza parafii katedralnej Ks. Dziekana Tomasza W OJ­
TOWICZA. Pierw szy Ksiądz Biskup Jubilatow i w  imieniu 
Kościoła Polskokatolickiego i swoim przekazał bukiet kwia­
tów i szczere życzenia błogosławieństwa Bożego i zdrowia w 
dalszym tak owocnym posługiwaniu Kościołowi Prawosław­
nemu.

Podkreślając więzy przyjaźni i braterstw a, jakie łączą od 
dawna M etropolitę BAZYLEGO z Kościołem Polskokatolic- 
kim i Starokatolickim i Kościołami Unii Utrechckiej, P ierw ­
szy Ksiądz Biskup w imieniu Arcybiskupa U trechtu Anto­
niego Jana GLAZEMAKERA przekazał Jubilatow i, jako jed­
nemu z pierwszych specjalny pam iątkow y medal w ybity z 
okazji 100-lecia Unii Utrechckiej, której jubileusz będzie w 
uroczysty sposób obchodzony w Utrechcie we wrześniu 
1989 r.

Pierw szy Ksiądz Biskup, jako Sekretarz Polskiej Rady 
Ekumenicznej w  towarzystw ie Ks. dr Zdzisława PAWLIKA

przekazał życzenia w imieniu PRE, podkreślając wielkie za- 
angżowanie, pracę i serce dla spraw  ekumenizmu M etropo­
lity BAZYLEGO.

Ze strony Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików piękny bukiet czerwonych róż i życzenia 
przekazał Prezes Zarzadu Głównego Biskup doc. dr hab. 
W iktor WYSOCZAŃSKI.
3. Dar serc dla Armenii

W dniu 16 m arca br. Zwierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego Pierwszy Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI na konto Po­
mocy Solidarnościowej Zarządu Głównego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża przekazał dar serc polskokatolików na rzecz 
ofiar trzęsienia ziemi w Arm enii z zebranych wśród ducho­
wieństw a i w iernych w kwocie 661.280.— zł.
4. Zmarł śp. Ks. Kazimierz MOTYKA

Z głębokim żalem inform ujem y, że 23 marca br. w Wiel­
ki Czwartek o godz. 13.00 zmarł nagle na zawał serca ks. 
Kazimierz MOTYKA — proboszcz parafii pw. W niebowzię­
cia NMP w Tolkmicku, przeżywszy 55 lat, w  kapłaństwie 
32 lata. Pogrzeb odbył się na miejscowym cm entarzu w 
W ielką Sobotę — 25 m arca br.

Pośm iertne wspomnienie ukaże się w następnym  numerze 
„RODZINY”.
5. Konsekracja biskupa prawosławnego

W Wielką Sobotę — 25 m arca br. w  katedrze Kościoła 
Prawosławnego pw. Sw. M agadaleny w W arszawie odbyła 
się konsekracja ks. igumena ABLA (Andrzeja Popławskiego) 
przełożonego m onasteru i proboszcza parafii w  Jabłecznej. 
Biskup ABEL został konsekrowany na ordynariusza reakty- 
wowanej diecezji lubelsko-chełmskiej.

W uroczystościach konsekracji wziął udział Zwierzchnik 
Kościoła Polskokatoliskiego — Pierw szy Ksiądz Biskup Ta­
deusz R. MAJEWSKI.

Działanie Ducha Świętego
dokończen ie  ze  str. 3 

sw ego O jca, p rzecież  — ja k  to 
w y n ik a  ze słów  dzisie jszej p e ­
rykopy  ew angelicznej — jego 
w yznaw cy  n ie  p o zo sta ją  w  n ie ­
w iedzy  odnośn ie  sp raw  do tyczą­
cych zbaw ien ia . D uch Św ięty , 
k tó ry  je s t D uchem  p raw d y , n a u ­
czy ich  w szystk iego  i p rzy p o m ­
ni im  w szystko. Z apew n ił n as o 
tym  sw ym  n ieom ylnym  słow em  
Syn Boży, m ów iąc: „Pocieszyciel, 
D uch Ś w ięty , k tó rego  O jciec poś­
le w  im ien iu  m oim , nauczy  w as 
w szystk iego  i p rzy p o m n i w am  
w szystko, co w am  po w ied z ia ­
łem ” (J 14,26). U zu p e łn ia jąc  zaś 
tę  w ypow iedź, n ieco  dale j Z b a ­
w icie l dodaje : „L ecz gdy p rz y j­
dzie... D uch p raw d y , w p ro w ad zi 
w as w e  w sze lk ą  p ra w d ę ” (J 
16,13). N auczan ie  p ra w d y  Bożej 
je s t n acze lnym  zad an iem  D ucha 
Ś w iętego. S tąd  też A postoł p isze : 
„A lbow iem  n a m  o b ja w ił to  Bóg 
p rzez  D ucha ; gdyż D uch b ad a  
w szystko , n a w e t głębokości B o­
że” (1 K o r 2,10). J e s t to n a u k a  
n a jb a rd z ie j pew na, skoro  D uch 
Ś w ię ty  — jak o  osoba T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j — p rzen ik a  
w szelk ie  ta jn ik i życia Bożego.

2. Duch Św ięty  uśw ięca w y ­
znaw ców  Chrystusa. D okonu je 
tego p rzez  łaskę, k tó rą  Z b aw i­
ciel w ysłuży ł p rzez  sw o ją  m ękę  i 
śm ierć  n a  k rzyżu . B ow iem  — w e ­
d ług  n a u k i św . P aw ła  — Syn 
Boży „zbaw ił n as  n ie  d la  uczyn­
ków  sp raw ied liw ośc i, k tó re  sp e ł­
n iliśm y , lecz d la  m iło sierdzia  
sw ego p rzez  k ąp ie l o d rodzen ia  
o raz  o d now ien ia  p rzez  D ucha 
Ś w iętego” (T t 3,5). To „odrodze­
n ie  i odn o w ien ie” d o k o n u je  się 
w  sak ram en c ie  C h rz tu  św iętego. 
A od chw ili jego p rzy jęc ia  m iesz­
k a  te n  D uch w  duszach  n a ­
szych, czyniąc sob ie  z naszego 
c ia ła  i duszy p rzy b y tek , św ią ty ­
n ię , dom  Boży. Uczy o ty m  je d ­
n oznaczn ie  A posto ł N arodów , 
gdy p isze : „Czy n ie  w iecie , że 
ciało w asze  je s t  św ią ty n ią  D ucha 
Św iętego, k tó ry  je s t w  w a s? ” (1 
K o r 6,19). Zaś n ieco  w cześn iej 
p rzy p o m in a : „Czy n ie  w iecie , że 
św ią ty n ią  B ożą je s te śc ie  i że 
D uch B oży m ieszka  w  w a s? ” (1 
K or 3,16). Z an im  je d n a k  to  n a ­
stąp i, D uch Ś w ię ty  oczyszcza i 
uśw ięca  n asze  dusze  ogniem  sw ej 
łask i, by  s ta ły  się  godnym  m iesz­
kan iem  Boga. On też um acn ia

n asze  życie nadp rzy rodzone , 
byśm y w zjednoczen iu  z B ogiem  
w y trw a li aż do śm ierci. Bo w e ­
d ług  n au k i o b jaw ione j, „D uch 
w sp ie ra  nas w  n iem ocy  n a sze j; 
n ie  w iem y  bow iem , o co się  m o ­
dlić, ja k  należy , a le  sam  D uch 
w s ta w ia  się  za n am i w  n iew y - 
słow ionych  w es tch n ien iach ” (Rz 
8,26).

3. W reszcie Duch Św ięty  rzą­
dzi K ościołem  Chrystusowym .
Syn Boży bow iem  — ja k  to  ju ż  
w cześn iej zostało  p o w ied z ian e  — 
p rzeb y w a  w  n ieb ie , gdzie  je s t 
naszym  p o śred n ik iem  u sw ego 
O jca. W p raw d zie  jak o  Bóg je s t 
C hrystus w szędzie  obecny, zaś w  
E u ch ary stii i p rzeb y w a  u staw icz ­
n ie  n a  o łta rzach  naszych . N ie 
chce je d n a k  dzia łać  w  ten  spo ­
sób, ja k  to czynił podczas sw ego 
życia n a  ziem i, lecz p ozostaw ia  
to  ca łkow ic ie  trzec ie j O sobie B os­
k iej — D uchow i Ś w iętem u. N ie 
k to  in n y  ty lko  D uch Ś w ięty  
p row adzi K ościół C hrystu sow y  
n a  ziem i i k ie ru je  n im . N ie n a ­
leży się w ięc  dziw ić, że aposto ł 
P aw e ł n ap o m in a  nas, m ów iąc: 
„ S ta ra jc ie  się, by D uch k ie ro ­
w a ł w aszym  po stęp o w an iem ”

(G al 5,16). Na n im  m ożna p o le ­
gać, gdyż w ed ług  n au k i A posto ­
ła  je s t  On w  K ościele  „ fila rem  i 
p o d w alin ą  p ra w d y ” (1 T ym  
3,15b). S tąd  też Jego  dz ia łan iu  
zaw dzięczać należy , że — p o m i­
m o ludzk ich  słabości i b łędów  — 
w  ciągu  dw u d ziestu  w ieków  is t­
n ie n ia  K ościół C hrystu sow y  n ie  
zboczył z w y tyczonej m u  drogi, 
że „b ram y  p iek ie ln e  n ie  p rzem o ­
gą go” (M t 16,18b).

* * »

W raz  z całym  ch rześc ijań sk im  
św ia tem  obchodzim y w  d n iu  d z i­
s ie jszym  doroczną p a m ią tk ę  ze­
s łan ia  D ucha Św iętego. O tw órzm y 
n a  Jego  p rzy jśc ie  nasze um ysły, 
se rca  i w olę, by ośw iecał je  sw ą  
p raw d ą , u św ięcał ła sk ą  n a d p rz y ­
rodzoną  o raz  p ro s tą  d rogą  p ro ­
w adził do Boga. R ów nocześnie 
p ro śm y  Go słow y: „P rzybądź, 
Ś w ię ty  D uchu, p o k a lan y  je s tem
— obm yj m n ie ; oschły  i ja ło w y
— spuść n a  m n ie  sw7ą rosę. Z e­
sz ty w n ia łem  w  pysze — d a j m i 
g iętkość pokory . Z im ny je s tem  
bardzo  — rozgrzej m nie. K aleczę 
się n a  każdym  k ro k u  — o p a trz  
m e rany . Z baczam  ta k  ła tw o, 
n a w e t w  p rag n ien iach  dobrego — 
n ap ro w ad ź  m n ie  n a  w łaśc iw ą  
d rogę”.

Ks. JAN KUCZEK
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EKU M EN IA -  co to jest?
9  E k u m en ia  to proces; s t ru k tu ry  ekum eniczne , ja k  Św iatow a R ada 

K ościołów  i k ra jo w e  ra d y  ekum eniczne  m a ją  c h a ra k te r  służebny  
i n ie  są  celem  sam e d la  siebie.

#  Jedność  ekum eniczna  ch rześc ijan  w sk azu je  n a  jedność  ro d za ju  
ludzkiego jak o  w a ru n e k  pow szechnego pokoju .

Q  W  służbie  K ościoła, ekum en ii, poko ju  i ludzkości posługu jem y się 
słow em .

0  S po tkan ie  ekum eniczne  z Pap ieżem  Jan em  Paw 'łem  II  w  dniu 
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na  te m a t ekum enii?

W poznan iu  tego zag ad n ien ia  cenną  pom ocą służyć Ci może, drogi 
C zy te ln iku , k siążka  ks. p ro f. W ito lda B enędyk tow icza  — pro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. A utor, jako  
tzw . v is iting  p ro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zagran icznych  i k r a ­
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niversity . 
G oshen College, E lk h a rt M onnonite  T heological S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

T y tu ł k siążk i b rzm i: „EK U M EN IA —P O K Ó J—PO JE D N A N IE ” 
K siążka  ta  u k aza ła  się  n ak ład e m  naszego W ydaw nictw a. O bjętość 
książki w ynosi 235 stron . C ena zł 650,—

P rosim y  o w y pełn ien ie  zam ów ien ia  i p rzes łan ie  pod ad resem : 
A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego 
ul. C zardasza  16/18 
02-169 W arszaw a 

W ysyłka n a s tąp i za zaliczeniem  pocztow ym .
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Z am aw iam  książkę  p t : „E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

I m i ę  i n a z w i s k o  z a m a w i a j ą c e g o

A d r e s

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
J a k  co roku , nasze W ydaw nictw o  o fe ru je  C zy te ln ikom  now y K a ­

len d arz  K ato lick i, b ędący  zn ak o m itą  le k tu rą  d la  każdego, k to  in te ­
re su je  się  re lig ią , ek um en ią , h is to r ią  i l i te r a tu rą  p ięk n ą .

K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  sieb ie , tak że  i nasi na jm ło d s i C zy­
te ln icy .

P ięk n a , b a rw n a  o k ład k a  o tem aty ce  re lig ijn e j s tan o w i d o d a tk o w ą  
w izu a ln ą  a tr a k c ję  K a le n d a rz a  n a  ro k  1989. _

O bjętość k siążk i w ynosi 250 s tro n , cen a  400,—
P ro s im y  o w ypełn ien ie  zam ó w ien ia  i p rzes łan ie  pod ad resem :
A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
im . A. F ry cza  M odrzew skiego 
ul. C zard asza  16/18 
02-169 W arszaw a

W ysyłka n a s tą p i za zaliczen iem  pocztow ym .
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(im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res : u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , w ieś, kod, 
w o jew ództw o)

Z am aw ian i ...... egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego  n a  1989 r.
W ysyłka n a s tą p i za  zaliczen iem  pocztow ym

(podpis zam aw iającego)
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N a  45 p o s i e d z e n i u  S e j m  
d e b a t o w a ł  n a d  p r o j e k t e m  u -  
s t a w y  o z m i a n i e  K o n s t y t u c j i ,  
p r o j e k t e m  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c z y c h  d o  S e j m u  i S e n a t u ,  
p r o j e k t e m  z m i a n  w  u s t a w i e  o 
z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h ,  p r o ­
j e k t e m  u s t a w y  o z w i ą z k a c h  
z a w o d o w y c h  r o l n i k ó w  i n d y w i ­
d u a l n y c h  i u s t a w y  — p r a w o  o 
s t o w a r z y s z e n i a c h .  P o w o ł a n o  3 
k o m i s j e  n a d z w y c z a j n e ,  k t ó r e  
b ę d ą  p r a c o w a ć  n a d  t y m i  p r o ­
j e k t a m i .  S e j m  u c h w a l i ł  r ó w ­
n i e ż  u s t a w ę  o r z e m i o ś l e .

W  ś l a d  z a  R a d o m i e m ,  r ó w ­
n i e ż  w  L u b l i n i e  p o w o ł a n y  
z o s t a ł  K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  
t e g o  w o j e w ó d z t w a .  P r z e w o d ­
n i c z ą c y m  k o m i t e t u  w y b r a n o  
J e r z e g o  K ł o c z o w s k i e g o ,  p r o f e ­
s o r a  K U L .

K o m i t e t  p o s t a w i ł  s o b i e  z a ­
d a n i e  p o b u d z e n i a  i o r g a n i z o ­
w a n i a  a k t y w n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  
k o n t r o l o w a n i e  r e a l i z a c j i  u m ó w  
z a w a r t y c h  p r z y  „ o k r ą g ł y m  
s t o l e ”  o r a z  p r z y g o t o w a n i e  w y ­
b o r c ó w  w  w o j .  l u b e l s k i m .

„ N o w e  D r o g i ”  ( n r  2) p u b l i ­
k u j e  w y n i k i  b a d a ń  C O B S  n a d  
r e l i g i j n o ś c i ą  P o l a k ó w .  O to  
f r a g m e n t y :  „ Z d e c y d o w a n a
w i ę k s z o ś ć  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  t o  l u d z i e  w i e r z ą c y ,  c h o ­
c i a ż  w  r ó ż n y m  s t o p n i u  p a k -  
t y k u j ą c y .  N i e  w i e r z y  i n i e  
p r a k t y k u j e  o k .  6 p r o c .  d o r o ­
s ł e j  l u d n o ś c i .  C o  d r u g i  o b y ­
w a t e l  (51 p r o c . )  r e g u l a r n i e  
u p r a w i a  p r a k t y k i  r e l i g i j n e .  
T y l k o  o k a z j o n a l n i e ,  od  c z a s u  
d o  c z a s u  p r a k t y k u j e  30 
p r o c . . . ”

„ M ł o d z i e ż  k o ń c z ą c a  s z k o ł y  
p o n a d p o d s t a w o w e  ( ś r e d n i e  i 
z a s a d n i c z e  z a w o d o w e )  w  1988 
r .  o k r e ś l a ł a  s w ó j  s t o s u n e k  d o  
w i a r y  i p r a k t y k  r e l i g i j n y c h  
n a s t ę p u j ą c o :
— j e s t e m  w i e r z ą c y ( a )  1 p r a k ­
t y k u j ą c y  (a) r e g u l a r n i e -  — 62.8 
p r o c . ,
— j e s t e m  w i e r z ą c y ( a )  i  p r a k ­
t y k u j ą c y ^ )  n i e r e g u l a r n i e  — 
27,2 p r o c . ,
— j e s t e m  w i e r z ą c y ( a ) ,  a l e  n i e -  
p r a k t y k u j ą c y ( a )  — 6,4 p r o c . ,
— j e s t e m  n i e w i e r z ą c y f a ) ,  a l e  
c h o d z ę  d o  k o ś c i o ł a  — 1,0 p r o c .
— j e s t e m  n i e w i e r z ą c y  (a) i n i e -  
p r a k t y k u j ą c y ( a )  — 1,6 p r o c .* 5

J a k  p o i n f o r m o w a ł  d z i e n n i ­
k a r z a  P A P  r z e c z n i k  p r a s o w y  
P r o k u r a t u r y  W o j e w ó d z k i e j  w  
J e l e n i e j  G ó r z e  L e s ł a w  K r ó l i ­
k o w s k i  31 m a r c a  b r .  p r o k u r a ­
t o r  w o j e w ó d z k i  w  J e l e n i e j  
G ó r z e ,  d z i a ł a j ą c  w  m y ś l  u x o -  
w y  z a w a r t e j  p o m i ę d z y  P o l s k ą  
i N i e m i e c k ą  R e p u b l i k ą  D e m o ­
k r a t y c z n ą  d o t y c z ą c ą  s p r a w  
c y w i l n y c h ,  r o d z i n n y c h  i k a r ­
n y c h  — p r z e k a z a ł  P r o k u r a t u ­
r z e  O k r ę g o w e j  w  D r e ź n i e  
a k t a  d o c h o d z e n i a  w  s p r a w i e  
p o b i c i a  8 s t y c z n i a  b r .  o b y w a ­
t e l a  p o l s k i e g o  M a r i u s z a  K.  
p r z e z  c e l n i k ó w  N R D  n a  p r z e j ­
ś c i u  g r a n i c z n y m  w  Z g o r z e l ­
c u .

S e k r e t a r z  G e n e r a ln y  W S P R  
K a r o ly  G r o s z  p r z e d  m i k r o f o ­
n a m i  b u d a p e s z t e ń s k i e g o  r a d ia  
odpowiadał n a  p y t a n i a  słucha­
czy.

Nawiązując do pytań do ty­
c z ą c y c h  je g o  n i e d a w n e g o  s p o ­
tkania z M ic h a i łe m  G o r b a c z o ­
w e m  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
W S P R  p o w ie d z i a ł ,  ż e  p o t w i e r ­
dziło ono, iż w  z w i ą z k u  R a ­
d z i e c k i m  p o p ie r a  s ię  k o n c e p ­
c j e  w ę g i e r s k i e j  r e f o r m y .  K . 
G r o s z  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  p o d n ió s ł  
w  M o s k w ie  s p r a w ę  n e u t r a l n o ­
ś c i , j a k o  n o w e g o  k r ę g u  p r o ­
b le m ó w  w y s u n i ę t y c h  p r z e z  
w ę g i e r s k i e  ż y c i e  w e w n ą t r z p o ­
l i t y c z n e .  W e d łu g  o s o b i s t e j  o -  
p in i i  p r z y w ó d c y  W S P R , p r o ­
b le m  t e n  n i e  j e s t  o b e c n ie  ak­
t u a l n y .  J e d n a k ż e  *— d o d a ł  — 
n a le ż y  k o n s e k w e n t n i e  d ą ż y ć  
do zlikw idowania dwóch b lo ­
k ó w  7nilitarnych.

J e d e n  z d y r e k t o r ó w  K o n g r e ­
s u  P o lo n i i  A m e r y k a ń s k i e )  B. 
W i e r z b ia ń s k i  p r z y b y ł  d o  W a r ­
s z a w y  b y  z  r a m i e n ia  K o n g r e ­
s u  u c z e s t n i c z y ć  j a k o  o b s e n o a -  
t o r  w  o b r a d a c h  o k r ą g łe g o  s t o ­
łu .  J a k  p o w ie d z i a ł  — w y n i k i  
p r a c  te g o  g r e m i u m  z  u w a g ą  
ś le d z o n e  s ą  p r z e z  o p in i ę  a m e -  
r y k a ń s k ą  o r a z  a d m in i s t r a c j ę  
p r e z y d e n t a  B u s h a .

J a k  w y n i k a  z  n a jn o w s z e j  
s t a t y s t y k i  U r z ę d u  S t a t y s t y c z ­
n e g o  E W G  (E u r o s ta t ) ,  w  19S8 r. 
n a s tą p i ł  10- p r o c e n t o w y  s p a d e k  
(w  p o r ó w n a n iu  d o  1987 r .) 
i m p o r t u  p o l s k i e g o  w ę g la  n a  
o b s z a r  E W G .  W  u b . r o k u  i m ­
p o r t  w y n i ó s ł  8.534 t y s .  to n .  
p o d c z a s  g d y  1987 r . — 9.484 
t y s .  to n .  N a j w i ę k s z y  s p a d e k  
w y s t ą p i ł  w  im p o r c ie  d o  F r a n ­
c j i  ( m in u s  58,4 p r o c . ) ,  H is z ­
p a n i i  ( m in u s  39,4 p r o c ) o r a z  
D a n ii  ( m in u s  14,5 p r o c ) .

K o n c e r t e m  o r k i e s t r  i  c e r e ­
m o n ia m i  w o j s k o w y m i  r o z p o ­
c z ę ł y  s i ę  i v  B r u k s e l i  u r o c z y s ­
to ś c i  4 0 -le c ia  P a k t u  P ó łn o c n o -  
-  A t la n t y c k i e g o .  R o c z n ic o w e  
s p o tk a n i a  p o s łu ż ą  t e ż  c a ł k ie m  
r o b o c z y m  r o z m o w o m  n t .  r o l i  
i  z a d a ń  N A T O  w  o b e c n e j  s y ­
t u a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j .

S p o ś r ó d  r ó ż n y c h  r a d z i e c k i c h  
g r u p  s p o ł e c z n y c h  z d e c y d o w a ­
n ie  z a  p r z e b u d o w ą  o p o w ia d a  
s ię  p r z e d e  w s z y s t k i m  i n t e l i ­
g e n c ja  — s tw ie r d z i ł a  z a l i c z a n a  
d o  g r u p y  n a jb a r d z i e j  r a d y k a l ­
n y c h  z w o l e n n i k ó w  „ p ie r e s i r o j -  
k i ” ~ ~ so c jo lo g  p r o f . T . Z a s ła w -  
s k a .  — M n ie j  z a a n g a ż o ic a n a  
j e s t  k l a s a  r o b o tn ic z a ,  k t ó r a  
„ w  Z S R R  j e s t  d o ś ć  k o n s e r ­
w a t y w n a  i  z n a c z n a  j e j  c z ę ś ć  
n ie  j e s t  i v  o g ó le  z a in t e r e s o ­
w a n a  p r z e m i a n a m i  w  g o s p o ­
d a r c e ”.

W ł a d y s ł a w a  B a k a  i W i t o l d  
T r z e c i a k o w s k i  w  c z a s i e  o b r a d  
z e s p o ł u  ds .  g o s p o d a r k i  i p o l i ­

t y k i  s p o ł e c z n e j

C z o ł g i  a r m i i  j u g o s ł o w i a ń s k i e j  
p a t r o l u j ą  m i a s t a  i w s i e  o k r ę ­
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^  Indeksacja płac to wzrost 
Q  wynagrodzeń rekompensu- 

^  jących wzrost cen. Jej ce- 
^  lem jest ochrona ludzi 

przd skutkami wzrostu cen.
O  Słowo „indeksacja” zro­

biło karierę w  ostatnich 
miesiącach w związku z 
obradami Zespołu Gospo­
darki i Polityki Społecznej 
„okrągłego stołu” . Uczest­
nicy obrad w  tym  zespole 
postawili sobie za cel zre­
formowanie naszej gospo­
darki, proponując wprowa­
dzenie mechanizmów ryn­
kowych, które pobudzając 
m otyw acje mogą przyczy­
nić się do wzrostu produk­
cji, a tym  samym do lep­
szego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa.

Rozmowy tego zespołu 
na tem at polskiej gospo­
darki rozpoczęto w sy tu ­
acji głębokiego kryzysu 
ekonomicznego, politycz­
nego i społecznego w  na­
szym kraju  i w całym obo­
zie państw  realnego socja­
lizmu. Stawianie gospodar­
ki „z głowy na nogi” — 
jak określają niektórzy re­
form ę — nie jest łatwe, 
gdyż przez 40 lat obser­
wowaliśmy proces odwrot­
ny. Przy tak  głębokim 
kryzysie ekonomicznym 
szybko w zrasta tylko in­
flacja i niezadowolenie 
społeczne. Nic więc dziw­
nego, że w  ostatnich m ie­
siącach często słyszeliśmy
o strajkach, k tórych celem 
było wym uszenie wyż­
szych wynagrodzeń. A jeś­
li to prawda, że w  ostat­
nich latach i miesiącach 
pensje rosły szybciej niż 
ceny (tak tw ierdzi strona 
koalicyjno-rządowa), to 
wym uszając podwyżki 
płac, pracownicy uzyskali 
więcej, niż przy 100% re ­
kompensacie.

Jeśli płace rosły szyb­
ciej niż ceny, to zapropo­
nowana przez „Solidar­
ność” indeksacja nie tylko 
nie będzie zwiększała in­
flacji — jak tw ierdzili n ie­
którzy eksperci strony ko- 
alicyjno-rządowej — ale 
naw et ją  zmniejszy. Oczy­
wiście, to nie wystarczy, 
aby zatrzymać błędne ko­
ło inflacji, rząd m usi pod­
jąć także inne kroki, np. 
powinien zmuszać do osz­
czędzania tych, którzy ko­
rzystają z dotacji budżetu 
państwowego, wprowa­
dzić do gospodarki m echa­
nizm y oparte na logice 
ekonomicznej, mechaniz-

ciąg da lszy  na  str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Widzialne
źródła 
łaski

Bez w ody n ie  m a życia. T a zn an a  w szystk im  
ludziom  p ra w d a  je s t ba rdzo  uży teczna  w  dz ie ­
dzin ie  nad p rzy ro d zo n e j. O b razu je  doskonale  łaskę  
Bożą, bez k tó re j rów n ież  n ie  m a  życia  Bożego w  
ludzk im  jes testw ie . L udzie  rów nież  p o trz e b u ją  w o ­
dy, by m ogli żyć. D łużej w y trzy m u jem y  głód niż 
p rag n ien ie . J a k  w oda ożyw ia o m d la łe  ciało, ta k  
ła sk a  B oska d a je  siły  n ad p rzy ro d zo n e  lu d zk iem u  
duchow i. D zięki łasce  ro zw ija  się  w  naszym  s e r ­
cu na jw y ższa  fo rm a  życia — życie Boże. Jego 
źród łem  je s t sam  Bóg, k tó ry  w  Jezu s ie  C h ry stu sie  
s ta ł się w id z ia ln y m  źród łem  w szelk ich  n a d p rz y ­
rodzonych  darów . Z w oli B oga Jezu s C hry stu s  w y ­
służył d la  w szystk ich  ludzi życie w ieczne, u d z ia ł w  
życiu B oga, w ieczną  szczęśliw ość. B ez pom ocy 
C h ry stu sa  w  te j dz iedz in ie  n ie  by libyśm y zdolni 
uczynić niczego. To On n a s  podnosi k u  górze, by ś­
m y  m ogli chw ycić ow oc boży d a jąc y  n ie ś m ie r te l­
ność. P am ię tam y  słow a naszego Z baw icie la : „B eze 
m n ie  n ic  uczynić n ie  m ożecie!”. „Bez łask i Boga 
an i do p ro g a '’ n ie  dojdziem y.

W p o p rzedn ich  g aw ędach  uczyliśm y się, ja k  w y ­
ciągać rę k ę  po pom oc Bożą. K ażdy  człow iek  m a 
szanse ko rzystać  z ła sk  w ysłużonych  p rzez  Z b a­
w icie la , jeś li szuka  Boga, m odli się  i żyje, czy r a ­
czej u s iłu je  żyć, w ed łu g  w ym ogów  sum ien ia . A le 
P an  Jezus sk a rb  ła sk  nadp rzy ro d zo n y ch  u ją ł ja k ­
by  w  w id z ia ln e  ram y , czy zb io rn ik i, i oddał w  
ręce  sw ego K ościoła, by h o jn ie  rozdz ie la ł te  d a ry  
w szystk im  członkom  Bożej Społeczności. N ie  m usi 
w ięc Jezu s ukazyw ać się w  w id z ia ln e j postac i k a ż ­
dem u  p o trzeb u jącem u , g łodnem u  czy sp rag n io n e ­
m u. Są n a  ziem i, w  ludzk ich  rękach , w id z ia ln e  
n aczy n ia  łask i n iew id z ia ln e j. N azyw am y je  s a k ra ­
m en tam i.

D laczego ta k a  w ła śn ie  n azw a?  N ad ał ją  K ościół 
pew nym  czynnościom  i znakom , k tó re  u stanow ił 
sam  P a n  Jezus. Sam o dziw ne  słow o: „ sa k ra m e n t” 
w  ścisłym  znaczen iu , to  „ ta je m n ic a ”. K iedy  A po­
sto ł P aw e ł m ów ił o ścisłym , n ie ro ze rw a ln y m  zw iąz­
k u  C h ry stu sa  z K ościołem , k tó ry  je s t m istycznym  
C iałem  C hrystu sa , n azw ał ten  zw iązek  ta je m n ic ą
— sak ram en tem . K ościół C h rystu sow y  ty m  m ia ­
nem  o k reś la  w szystk ie  znak i w id z ia ln e  zw iązane 
ściśle z łaską . L udzie  zaw sze chcieli, chcą, i b ę ­
d ą  chcie li w iedzieć, w  k tó ry m  m om encie  do k o n u ­

ją  się n iew id z ia ln e  przecież sp raw y  p rzy p ły w u  
łask i. P a n  Jezus, jak o  człow iek, doskonale  ro zu ­
m ie te  p rag n ien ia . P on iew aż On, ja k o  Z b aw ic ie1, 
je s t D aw cą d aró w  n adp rzy rodzonych , sam  w y b ra ł 
pew n e  znak i m a te r ia ln e : ja k  w odę p rzy  C hrzcie  
św iętym , czy ch leb  p rzy  K om un ii o raz  k o n k re tn e  
słow a, i uzależn ił od ich życia p rzep ły w  łask i B o­
żej. W ybra ł też sam  ludzi, k tó rych  u p ow ażn ił do 
sp raw o w an ia  tych  św ię tych  czynności d la  p o trzeb  
L u d u  Bożego. G dy w ięc  k ap łan  p o le je  dziecku  
głow ę pośw ięconą w odą i w ym ów i p rzy p isan e  do 
ob rzęd u  p o lan ia  w o d ą  słow a, m ały  człow iek  s ta je  
się  p raw d z iw y m  D zieckiem  Bożym  i członkiem  
K ościoła. P a trz ą c  n a  te  św ię te  czynności zd o b y w a­
m y pew ność, że n iew idz ia lny , n ad p rzy ro d zo n y  cud 
rzeczyw iście dokonał się  w  naszej obecności. W i­
dzim y w p raw d z ie  ty lk o  św ięte  znak i i słyszyrr - 
ry tu a ln e  słow a, a le  dz ięk i w ie rze  w iem y, że w 
ty m  m om encie  spe łn iły  się Boże T ajem nice , a w ięc 
S a k ra m e n t! T e raz  ju ż  m ożem y o tw orzyć  ka tech izm  
i p rzeczy tać  defin ic ję  szko lną  te j T a jem n icy : S a ­
kram ent jest to znak w idzialny, który z ustanow ie­
n ia  Pana Jezusa daje nam Łaskę Bożą.

D efin ic ja  ta  p o d a je  w szystk ie  n a jis to tn ie jsz e  e le ­
m en ty , z k tó rych  sk ła d a  się każdy  p raw d z iw y  S a ­
k ram en t. W idz ia lna  d la  o toczen ia  czynność s p ra ­
w ia ją c a  n iew id z ia ln e  sku tk i. C zynność sp ra w u ją  
ludzie, a  sk u tk i n ad p rzy ro d zo n e  sp ra w u je  Bóg. 
W szystko d z ie je  się n a  m ocy rozkazu  Jezu sa  C h ry ­
stusa. To O n u s ta w ił św ię te  czynności, i ty lko  O n 
m ógł do tych  w id z ia ln y ch  znaków  p rzy w iązać  c u ­
dow ne n ad p rzy ro d zo n e  efek ty . N ie m oże być S a ­
k ram en tem , a  w ięc źród łem  nadp rzy rodzonych  D a­
rów  coś, co n ie  zyskało  C hrystu sow ej ap ro b a ty , 
czy n ie  w y raża  Jego  in ten c ji. Za ty dz ień  om ów im y 
ilość i podz ia ł S ak ram en tó w  św iętych , a w  k o ­
le jn y ch  g aw ędach  rozpoczniem y om aw ian ie  p o ­
szczególnych Z naków  Ł ask i. S p rag n io n a  łask i d u ­
sza n ie  p o tra f i krzyczeć, a  ciało  jeszcze n ie  zna 
dob rodz ie jstw , ja k ie  n ies ie  w  sobie  n ad p rzy ro d zo n y  
D ar Ż ycia Bożego. Je ś li je d n a k  zaczn iem y częściej 
zag lądać  w e  w n ę trze  w łasn e j duszy, dostrzeżem y 
je j po trzeby . P raw id ło w e  k o rzy s tan ie  z S a k ra m e n ­
tów  p rzy n ies ie  b łogosław ione ow oce, odczuw alne  
rów nież  w  ciele  i w  naszym  otoczeniu .

Ks. A. BIELEC



Etyczne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 
na temat

P ew n e części spo łeczeństw a  u- 
czymiły z seksua lnośc i iproblem  
m o ra ln y ; seksua lność  n ie  je s t 
je d n a lk 'k w e s tią  m o ra ln o śc i, lecz 
po rb lem em  stosunków  m iędzv 
ludźm i i p ro b lem em  d o jrzew a­
n ia , co oznacza, że w iąże  się ona 
z p o s taw ą  człow ieka w obec sie­
b ie  sam ego i w obec in n y ch ; w 
szerszym  znaczen iu  seksua lność  
stanow i oczyw iście  ró w n ież  (pro­
b lem  społecznv.

F reu d  w sk aza ł n a  to , że p ra ­
wo rodzi jed y n ie  rep re s je . R ów ­
nież tra k to w a n ie  kw estii sek su a l­
nych  jak o  tem a tó w  ta b u  sp rzy ja  
rep resjom . W  now oczesnym  spo­
łeczeństw ie  k ra jó w  w ysoko u- 
p rzem ysłow ionych  życie sek su a l­
ne  n ie  m oże być pozostaw ione 
sam em u sobie. K sz ta łto w an ie  po ■ 
pędów  seksua lnych  w y m ag a  lu ­
dzi odpow iedzia lnych  i w olnych, 
zdolnych  do ponoszen ia  w y rze ­
czeń d la  sk ie ro w an ia  popędów  
ku  in n y m  celom .

Teolog i p sy ch o an a lity k  S ch ar- 
fen b e rg  w sk aza ł n a  n ie d o jrz a ­
łość seksualności lu d z i; należy  
szukać m echan izm ów  p o m a g a ją ­
cych w  d o jrzew an iu , żeby m oż­
n a  było p rzy jąć  i p rzezw yciężyć 
p ie rw o tn e  n arcy sty czn e  n acecho ­
w an ie  seksualności. P o jęc ie  „ n a r­
cyzm u” pochodzi, ja k  w iadom o, z 
m ito log ii g reck ie j. M łodzieniec 
im ien iem  N arcyz  ta k  zakocha ł 
się w e w łasn y m  odbiciu , że sam  
sta ł się o b iek tem  sw oich  uczuć 
i popędów  i ty lko  sieb ie  u m ia ł 
kochać. Z achow an ie  seksua lne  
naszych  w spółczesnych  często  b y ­
w a n ied o jrza łe  w  sw ym  n a rc y ­
stycznym  i k o n sum pcy jnym  n a ­
s taw ien iu . R az po raz  s tw ie r­
dzam  podczas m oich rozm ów , że 
w ie lu  ludzi je s t zd a n ia  jak o b y  
n ie  n a leża ło  n a rażać  n a  szw ank  
korzyści w yn iesionych  z ok resu  
tak  zw anego  w yzw o len ia  seksu ­
alnego w  la ta c h  sześćdziesiątych  
i że ru ch  te n  by ł n a p ra w d ę  
em an cy p acy jn y ?  D zisiaj postęp  i 
em an cy p ac ja  to  zm ian a  m yślen ia  
w y n ik a ją c a  ze z rozum ien ia  to  po ­
d e jm o w an ie  decyzji w  poczuciu 
odpow eidzia lności, a  n ie  u leg a ­
n ie  p rzym usom  zach o w an ia  k o n ­
sum pcy jnego . M usi zapanow ać 
m oda n a  odpow iedzia lność  za in ­
nego  człow ieka, n a rcy zm  w  se k ­
sualności je s t ju ż  p rzes ta rza ły . 
Te e tyczne p ro b lem y  fo rm u łu je  
się często w  sposób n iezdecydo­
w an y  i n ie ja sn y , a  trz e b a  je  
ok reślić  w yraźn ie . W  obecnym  
społeczeństw ie, pozbaw ionym  
s t ru k tu r  duchow ych, rzeczyw iście  
bardzo  tru d n o  je s t m ów ić o e ty ­
ce czy w ręcz  o n o rm ach  etycz­
nych, pon iew aż do tyka  się w tedy  
z konieczności ro zm aity ch  tabu , 
k tó re  trz e b a  je d n a k  w y e lim in o ­
w ać, żeby spow odow ać zm iany  w  
zachow an iu . U czenie się polega 
też n a  tym , żeby zm ien iać  p o ­
s taw y  i sposoby zachow an ia .

R ów nież w  po lityce  p a ń s tw a  w  
zak re s ie  och rony  zd ro w ia  trz eb a  
naru szyć  pew n e  tab u , do jak ich  
należy  n a  p rzy k ład  sy tu a c ja  w  
w ięz ienn ic tw ie , a  w ięc k w estia  
n a rk o ty k ó w  i hom osekusalizm u  
zastępczego. B ezp ła tne  ro zd aw a­
n ie  p reze rw a ty w  w ięźniom , p ro ­
s ty tu tk o m  i n a rk o m an o m  m usi 
s tać  się czym ś oczyw istym . K aż­
dy n a rk o m a n  p o w in ien  m ieć 
w ła sn ą  igłę. T ylko w o ln a  od u- 
p rzedzeń  ak c e p ta c ja  rzeczyw i­
stości m oże pom óc w  zapob iega­
n iu  AIDS. W e w szystk ich  tych  
ro zw ażan iach  n ie  chodzi o to, że­
by siać p an ik ę  czy szerzyć s tra c h

— strach  przecież p a ra liżu je , 
lecz o pow ażne uczciw e i liczące 
się z rzeczyw istośc ią  p ro g ram y  
d z ia łan ia  n a  te raz  i n a  p rzy sz ­
łość. W  cen tru m  p ro b lem a ty k i 
A ID S z n a jd u je  się n iebezp ieczeń ­
stw o  zarażen ia . Do za rażeń  do­
chodzi p rzew ażn ie  w  d rodze  sek ­
su a ln e j in te ra k c ji m iędzy ludźm i 
zarażonym i i n ie  zarażonym i.

W ydaje  m i się w ażne, żeby w  
tym  m ie jscu  um ieścić  te m a t 
„A ID S a se k su a ln o ść ' w  sze r­
szym  kon tekśc ie  i po staw ić  p y ­
tan ie , ja k  m ogło dojść do ta k ie ­
go ro zp rzes trzen ien ia  się te j c h o ­
roby. W  o sta tn ich  dziesięc io le­
ciach  zm ieniło  się zachow an ie  
sek su a ln e  w  USA i E u rop ie  za ­
chodn ie j. W  la ta c h  sześćdziesią­
ty ch  doszło do ta k  zw ane j rew o ­
lu c ji sek su a ln e j, a  to za  sp ra w ą  
ta b le te k  an tykoncepcy jnych , k tó ­
re  w eszły  do pow szechnego  uży ­
cia, n iebezp iecznych  zachow ań  
am ery k ań sk ich  „sing le  g ro u p s ’, 
zw yczajów  seksua lnych  rbzpow - 
szechnionych  w  su b k u ltu rach , a 
tak że  za sp ra w ą  bardzo  sk u te c z ­
n ych  m ed y k am en tó w  p o z w a la ją ­
cych zw alczać w szystk ie  choroby  
w eneryczne. N iek tó rzy  z P a ń s tw a  
z pew nością  p a m ię ta ją  jeszcze 
ów  slogan z la t  sześćdziesią tych : 
„M ake love n o t w a r!’’ W yw odzi 
się on z am ery k ań sk ieg o  ru ch u  
pacyfistycznego .

P ro m isk u ity zm  zosta ł w y n ie ­
siony do ran g i ideologii, a  ta  z 
kolei u m acn ia ła  ten d en c je  do 
m n ie j lu b  b a rd z ie j p rzypadkow ej 
k o nsum pcji sek su a ln e j. O tu rv s ty -  
ce sek su a ln e j też trz e b a  tu  
w spom nieć. T ab le tk i a n ty k o n ce p ­
cy jne  uw o ln iły  w p raw d z ie  ko ­
b ie ty  od s tra ch u  p rzed  n iep o żą ­
d a n ą  ciążą, a le  d o p row adziły  do 
u n ieza leżn ien ia  seksualności i 
rozrodczości. Z b ad ań  s ta ty s ty cz ­
nych, p rzep ro w ad zo n y ch  w śród  
stu d en tek , w y n ik a , że ich  zacho ­
w an ie  zm ien iło  się rad y k a ln ie  od 
czasu  w p ro w ad zen ia  ta b le te k  a n ­
tykoncepcy jnych . O dsetek  s tu ­
den tek , k tó re  m ia ły  dośw iadcze­
n ia  sek su a ln e  p rzed  osiągn ięciem  
dw udziestego  ro k u  życia, w zrósł 
z 20% do 80. Tu n a p ra w d ę  m oż­
n a  m ów ić o rew o lu cy jn y ch  zm ia ­
nach . Ta rew o lu cy jn a  zm ian a  
w y w o ła ła  s ta n  zan ik u  no rm , p o ­
w ita n y  przez  w ie lu  ludzi jak o  
u rzeczy w is tn ien ie  w olności czło­
w iek a  i ca łkow ic ie  b łędn ie  ro zu ­
m iany . W edług teo rii f ra n c u sk ie ­
go socjo loga D u rk h e im a  s ta n  za­
n ik u  n o rm  k ry je  w  sobie n ie ­
bezp ieczeństw o, że siły  sam o re ­
g u lu jące  w  spo łeczeństw ie  n ie  
w y sta rczą  do u trz y m a n ia  s ta b il­
ności tegoż spo łeczeństw a. R odzi 
się p y tan ie , czy p o w stan ą  now e 
norm y. N adz ie je  m ożna tu  w ią ­
zać z m łodzieżą, k tó ra  te ra z  do­
ra s ta . Sw ój id ea ł p a r tn e rs tw a  
łączy  ona  z p o jęc iem  w iern o śc i i 
trw ało śc i. N a p o d staw ie  w ielu  
rozm ów  z m łodym i ludźm i dosz­
łam  do w n io sk u  że w ie lu  z n ich  
w yciąga  k o nsekw encje  z n ie s ta ­
b ilnego  pożycia sw oich  rodziców . 
M ożna m ieć za tem  u p ra w n io n ą  
nadz ie ję , że w iek  m łodzieńczy 
znów  będzie  fa zą  p rzy g o to w aw ­
czą do późn ie jsze j d o jrza łe j sek-

AIDS (cd.)
sualności. W p oko len iu  la t sześć­
d z ies ią tych  ta  n iezb ęd n a  faza  
p rzygo tow aw cza by ła  w  dużym  
s topn iu  w yelim inow ana . W strze­
m ięźliw ość sek su a ln a  i d z iew ic t­
w o spo tykały  się z dezap ro b a tą . 
Z a le tą  to w arzy sk ą  b y ła  a k ty w ­
ność seksua lna , p ro p ag o w an a  
przez  m ass m ed ia  jak o  w zór do 
n aślad o w an ia . Z rodziła  się p re s ja  
odnoszenia  sukcesów  seksualnych , 
spo tęgow ana, m oim  zdaniem , ta k ­
że przez  opub lik o w an ie  ra p o r tu  
K inseya . Z d ru g ie j s tro n y  trz eb a  
w y raźn ie  pow iedzieć, że rów nież 
w strzem ięźliw ość  i dziew ictw o 
m ogą być w ym uszane. B ędą s ta ­
ły  w tedy  za n im i a u to ry te t m o­
ra lnośc i, lęk  i m echan izm y  ob­
ronne , b ra k  w ita lizm u  i dep res je  
w y n ik a jąc e  ze sp y ch an ia  do po d ­
św iadom ości tre śc i w yw ołu jących  
p rzy k re  em ocje. P re s ja  z zew ­
n ą trz  — a  dotyczy to  zarów no  
ak tyw nośc i sek su a ln e j ja k  i je j 
b ra k u  — je s t e lem en tem  obcym  
i p ro w ad z i do zachow ań  obsesy j- 
no -n erw ico w y ch  o raz  fik sac ji 
narcys tycznych . O gran icza  to  w 
sposób sk ra jn y  żyw ność s to su n ­
ków  m iędzy  ludźm i i ich p ro ce ­
sy d o jrzew an ia . W  zw iązku  z t a ­
b le tk am i an tykoncepcy jnym i 
ch c ia łab y m  zw rócić  uw ag ę  jesz­
cze n a  je d n ą  sp raw ę. O tóż dzięki 
tab le tk o m  m ożna w  sposób p ew ­
ny  kon tro low ać  sk u tk i stosunków  
seksualnych . P ro w ad z i to je d n a k  
do tego, że p a rtn e rz y  w m n ie j­
szym  s topn iu  in fo rm u ją  sieb ie  
n a w za jem ; w  m n ie jszym  s topn iu  
o d czuw ają  w sp ó ln ą  o d pow iedz ia l­
ność. T ak  zw an a  em an cy p ac ja  
sek su a ln a  sp raw ia , że są  b a rd z ie j 
od sieb ie  n ieza leżn i, to też  s to su n ­
ki sek su a ln e  o d b ie ra ją  n ie  ty le  
jako  fizyczne zespolenie, ile  j a ­
ko zaspoko jen ie  w łasn y ch  p o t­
rzeb . S eksualność zosta je  u p rz e d ­
m io tow iona  i p o zbaw iona  e le ­
m en tu  u zasad n ien ia  em ocjona l­
nego i a r ty k u la c ji słow nej. R oz­
pow szechn ien ie  ta b le te k  d o u s t­
n ych  w spom ogło  an tykoncepcję , 
a le  jednocześn ie  spow odow ało  
w zro st ak tyw nośc i sek su a ln e j, 
częstszą zm ianę  p a r tn e ra  i zw ie- 
lo k rcm ien ie  praik tyk seksualnych . 
E lim in ac ja  og ran iczeń  zrodziła  
je d n a k  now e n o rm y  spo łeczne za­
ch o w an ia  seksualnego . A m ery ­
k ań sk i socjolog R iesm an  m ów i o 
zew n ę trzn y m  k ie ro w an iu  cz ło ­
w iek iem  w  now oczesnym  spo łe­
czeństw ie  in d u s tr ia ln y m ; czło­
w iek  decydu je  o sw oim  zacho­
w a n iu  seksua lnym  n ie  n a  po d ­
staw ie  w łasnych  i z in te rio ryzo - 
w an y ch  k ry te rió w  w arto śc i, lecz 
pod  n ac isk iem  w p ływ ów  zew ­
n ę trzn y ch . M iłość i seks ju ż  n ie ­
w ie le  m a ją  ze sobą w spólnego. 
T ak  zw an e  w yzw olen ie  seksua lne  
doprow adziło  do  zachow ań  p rzy ­
stosow aw czych  i zagroziło  b u d o ­
w an iu  w ięzi perso n a ln y ch , a  w ięc 
i spo łecznej in teg rac ji człow ieka. 
In te re su jące , że to  sam o dotyczy 
je d n a k  także  seksualności p o w ­
śc iąg an e j s iłą  i n ie  w yp e łn ian e j 
życiem . W ypływ ający  z ir ra c jo ­
n a ln y ch  lęków  b ra k  ak tyw ności 
sek su a ln e j tak że  og ran icza  m o­
żliw ość p rzeży w an ia  i k sz ta łto ­
w a n ia  doznań  em ocjonalnych .

dokończen ie  ze str. 6

m y rynkowe, rezygnować 
z nom enklatury itp.

W ynegocjowana w cza­
sie obrad „okrągłego sto­
łu” procentowa indeksacja 
płac, utrzym ująca zróżni­
cowanie płacowe na sta­
łym poziomie, została za­
kwestionowana przez 
OPZZ, które przedstawiło 
własną, tzw. kwotową in ­
deksację wynagrodzeń. Po­
m ijając fakt, że stanowis­
ko to zagrażało samym ob­
radom „okrągłego stołu”, 
a tym  samym podważało 
wysiłki zmierzające do re ­
form y gospodarczej i pań ­
stwa, to trzeba podkreślić, 
że jest to pomysł oderwa­
ny od logiki ekonomicznej, 
sprzeczny z rzeczywistymi 
interesam i ludzi pracy. 
Proponowana przez OPZZ 
indeksacja kwotowa zmie­
rzająca , do w yrównania 
wzrostu cen wszystkim 
jednakowo, spłaszcza pła­
ce, ham uje motywacje, a 
w konsekwencji doprowa­
dziłaby do pogłębienia 
kryzysu w Polsce. W „Oś­
wiadczeniu strony koali- 
cyjno-rządow ej” czytamy: 
„Postulowane jednakże w 
uchwale Kom itetu Wyko­
nawczego OPZZ rozwiąza­
nia zagrażają gospodarce, 
stw arzają niebezpieczeńst­
wo konfliktów społecz­
nych, poważnie u trudniają  
proces „okrągłego stołu” i 
realizację podjętych wspól­
nym  wysiłkiem przedsię­
wzięć na rzecz refom y go­
spodarki i państw a” .

Natomiast pisząc o w y­
negocjowanej indeksacji, 
strona koalicyjno-rządowa 
podkreśliła jej następujące 
cele:

„po p ierw sze , sp raw ied liw ie  
ch ron iż  ludzi p rzed  sk u tk am i 
w zro stu  cen, a  zw łaszcza g ru p  
słabszych  ekonom iczn ie ;

po d rug ie , ko ja rzyć  w zrost 
dochodów  ludności z po p raw ą  
sy tu ac ji ry n k o w ej;

po trzecie , tw orzyć w a ru n k i 
re fo rm o w an ia  gospodark i, po ­
bu d zan ia  m otyw acji, w zrostu  
p ro d u k c ji oraz lepszego zaspo­
k o jen ia  p o trzeb  spo łeczeń­
s tw a ”.

Na zakończenie należy 
powiedzieć, że wprawdzie 
z punktu  widzenia ekono­
micznego rozwiązanie to 
m a swoje wady, jednak w 
obecnej sytuacji ekono­
micznej naszego kraju, 
wzrastającego niezadowo­
lenia społecznego oraz ży­
wiołowego wymuszania 
podwyżek płac, jest to 
rozwiązanie najlepsze. Po 
prostu nic innego dzisiaj 
nie wymyślono.
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P i e r w s z y  B i s k u p  T a d e u s z  R. M a j e w s k i  o d p r a w i a  M s z e  Ś w i ę t ą  o  s p o k ó j  d u s z y  
ś p .  B i s k u p a  J ó z e f a  P a d e w s k i e g o  w  95 r o c z n i c ę  J e g o  u r o d z i n

K a p l i c a  p w .  M .B .  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y  n a  c m e n t a r z u  P o w ą z k o w s k i m
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20 m arca o godz. 11.00 P ierw ­
szy Biskup Tadeusz R. M AJEW ­
SKI w  kaplicy na Cmentarzu P o­
w ązkow skim  d. W ojskowym  od­
praw i! M szę Św iętą  żałobną o 
spokój duszy śp. B iskupa Józefa  
PADEW SKIEGO w  95 rocznicę  
urodzin i przypadającą w  tym  ro­
ku 38 rocznicę Jego m ęczeńskiej 
śm ierci (Bp J. Padew ski zmart 
10 m aja 1951 r. w  czasie śledz­
tw a w  w ięzieniu  rakow ieckim  w  
W arszawie).

Po Mszy Św iętej P ierw szy B is­
kup przy grobie B iskupa P a­
dew skiego odm ów ił m odlitw y za 
zm arłych biskupów: P adew sk ie­
go, Pękalę oraz ks. N arbutt-N ar- 
buttnwicza i w szystkich w ier­
nych pochow anych na C m enta­
rzu Pow ązkow skim  w  kw aterze  
K ościoła Polskokatolickiego.

W e Mszy Ś w iętej i m odlitw ach  
przy grobach w zię li udział k ap ła­
ni w arszaw scy, klerycy W yższego 
Sem inarium  D uchownego oraz 
w iern i parafii katedralnej. Na 
grobie śp. B iskupa J. P ad ew ­
skiego od Rady Synodalnej P ier - 
w szy B iskup złożył w ien iec  i za­
palono znicze. W ierni, z których  
w ielu  pam ięta jeszcze śp. B isku­
pa J. Padew skiego w yraziło sw o­
je uczucie n ie tylko udziałem  w e  
M szy Sw. i m odlitw ach, a le  z ło ­
żyli też w iązanki kw iatów  i za­
palili lam pki.

W ieczny odpoczynek racz Mu 
dać, Panie.

Ks. R. DĄBROW SKIW  c z a s l c  M s z y  ś w .

95 rocznica urodzin 
śp. Biskupa 
Józefa PAD EW SKIEG O



Zbrodnia katyńska

Likwidacja 
trzech 
obozów

KOZ/EISK-STAROB/ELSK- OSTASZKOW

(D alszy ciąg  fragm entów - książk i p t. „Z b ro d ­
n ia  k a ty ń sk a  w  św ie tle  do k u m en tó w ”, wyd.
„G ryf", L ondyn 1975. P rz e d ru k  f ra g m e n ­
tów  rozpoczęliśm y w  „R odzin ie” n r  17.

2. L ikw idacja obozu w  Starobielsku

Józef C zapski, o ficer, m a la rz  i l i te r a t  w  
ten  sposób p rzed s taw ia  w y p ad k i w  sw ej 
książce p t. „W spom nien ia  S ta ro b ie lsk ie” 
R zym  1945, s. 44—48.

„Ju ż  od lu tego  1940 ro k u  zaczęła k rążyć  
pogłoska, że  n as  roześ lą  z tego obozu. Z k a r ­
tek , k tó re  dochodziły  n as z k ra ju , m ia łem  
w iadom ości, że  szereg  p ań  po lsk ich  z C zer­
w onego K rzyża, m iędzy  in n y m i żona d ra  
K ołodziejsk iego  i m o je  d w ie  siostry , sp ęd za­
ły  n a  zm ian ę  po p a rę  tygodni n a  s tac jach  
g ran icznych  m iędzy  o k u p ac ją  n iem iecką  a 
sow iecką z ty s iącam i paczek, czeka jąc  w  
n a jw ięk sze  m rozy  n a  zapow iedz iany  nasz  
p ow ró t, lub  p rze jazd  do obozów  n iem ieck ich . 
Poza ty m  w ładze  n asze  rozs iew ały  pogłoski, 
że S ow iety  o d d a ją  n as A lian tom , że w y sy ła ­
ją  n as do F ra n c ji, byśm y się  ta m  m ogli 
bić. P od rzucono  n a m  n a w e t o fic ja ln y  p a p ie ­
re k  sow ieck i z tr a s ą  naszej podróży  przez 
B endery . R az  obudzono n as  w  nocy, p y ta jąc  
się, k to  z n a s  w ład a  ru m u ń sk im  i g reck im  
językiem .

S tw orzy ło  to  w szystko  ta k i n a s tró j n a ­
dziei, że k iedy  w  k w ie tn iu  zaczęto n a s  g ru p ­
k am i po k ilkudz ies ięc iu  czy k ilk n a s tu  w y ­
w ozić, w ie lu  z n a s  w ierzy ło  św ięcie, że je -  
dzie  n a  w olność. N ie m ożna było do jść  w 
żaden  sposób w ed ług  jak ich  k ry te rió w  do ­
b ie ran o  g ru p y  w ysy łan y ch  do obozu. M iesza­
no  w iek , roczn ik i, ran g i, zaw ody, pochodze­
n ie  socja lne , p rzek o n an ia  po lityczne. K ażda 
n o w a w y s łan a  p a r t ia  zad aw a ła  k łam  naszym , 
ta k im  czy innym , dom ysłom , W jed n y m  by ­
liśm y zgodni w szyscy: każdy  z nas czekał 
go rączkow o te j godziny, k iedy  ogłoszą now y 
spis w y jeżdża jących , m oże będzie  nareszc ie  
n a  liśc ie  — nazyw aliśm y  to „godziną  p a ­
p u g i”, bo w ypadkow ość  ty ch  sp isów  p rzy ­
p o m in a ła  n a m  te  k a r tk i w y ciągane  przez 
p ap u g ę  w ęd ro w n y ch  k a ta ry n ia rz y  w  P o l­
sce... S to jąc  n a  w ie lk ich  schodach  ce rk iew ­
n ych  k o m en d an t żegnał p a r t ie  o d jeżd ż a ją ­
cych u śm iechem  p e łnym  ja k b y  ob ie tn ic . 
W yjeżdżacie  tam . p ow iedz ia ł je d n e m u  z nas, 
„dokąd  i ja  bardzo  chc ia łbym  pojechać...” .

O puściłem  S ta ro b ie lsk  w  g ru p ie  16 ludzi 
dopiero  12 m aja .

Ju ż  n a  s ta c ji zaczęły  się n iespodziank i, 
zap ch an o  n a szą  p a r t ię  do w ięźn ia rek , po 
k ilk u n a s tu  w  w ąz iu tk ich  p rzed z ia łach , p r a ­
w ie  bez ok ien  z g rubo  zak ra to w an y m i 
d rzw iam i. O dkry w aliśm y  n ap isy  po lsk ie  na  
śc ianach  „w ysadzili n a s  koło S m oleńska".

A u t o p o r t r e t  J ó z e f a  C z a p s k i e g o ,  
j a k o  w i ę ź n i a  w  S t a r o b i e l s k u

O bsługa w ag o n u  by ła  bardzo  b ru ta ln a . Z a ­
sadniczo  w ypuszczano  nas d w a  razy  n a  do­
bę do k lozetu . K arm io n o  w y łączn ie  m ałym i 
śledziam i i w odą: B ył upał, ludz ie  m dleli, 
konw o jenc i w y k azy w ali ab so lu tn ą  obo ję tność  
w d ro żen i do tego zaw odu. K lucząc  przez 
C harków , gdzie  w ysadzono  d w u  z nas, p rzez  
T u łę  dow ieziono n as  w  oko lice  S m oleńska, 
gdzie  w ysadzono  n a s  n a  m a łe j s tacy jce  B a- 
b yn ino  i za ładow ano  sz tu rch a jąc  i  b iją c  k o l­
bam i n a  w ie lk ą  lorę. T ą  lo rą  zaw ieziono n as 
p rzez  nęd zn y  ubogi k ra j , p rzez  zniszczone 
ta k  b ied n e  w sie , jak ich  n igdy  i n ig d z ie  w  
P olsce n ie  w idzieliśm y.

O czek iw aliśm y  w szyscy najgorszego . P a ­
trzy li n a  n a s  m ilcząc, ja k b y  n iew idzącym i 
oczam i, s ta rzy , w ychud li, sm u tn i ch łop i z 
d ług im i ja k  u B orysa  G odunow a b rodam i, 
m a łe  dzieci idące  ze szkół obelżyw ie  w yzy ­
w a ły  za n am i „po lsk im i p a n a m i” i „k rw io ­
p ijc a m i”..

Z aw ieziono  n a s  w  okolicę gęsto za lesioną  
znów  do obozu. P ry s ły  m arzen ia  o F ran c ji,
o Polsce. „P aw liszczew  B or" ta k  się  ten  obóz 
nazyw ał, by ł w  głęb i p ięk n y ch  lasów . Z a s ta ­
liśm y  ta m  200 kolegów  z K ozielska, 120 z 
O staszkow a i  63 ze S ta ro b ie lsk a . Ci osta tn i 
by li 25 k w ie tn ia  1940 r. w y słan i ze S ta ro ­

b ie lsk a  oprócz zw yk łe j g rupy . P od k reś lan o  
im  k ilk ak ro tn ie , że m a ją  trzym ać  się oddziel­
nie, gdyż ja d ą  na  sp ec ja ln y ch  w arunkac '.1

T a  g ru p a  63, g ru p a  16, w  k tó re j p rz y je ­
cha łem  ja  i około  10 w yw iezionych  in dyvn - 
d u a ln ie  w  czasie zim y, to  w szystko , co n ie  
zginęło z tych  4.000 jeńcówr, k tó rzy  spędzili 
z im ę w  obozie S ta rob ie lsk im . W  obozie P a w ­
liszczew  B or było n a s  około 400. Po  p a ru  ty ­
godn iach  w yw ieziono  n as w szystk ich  dale.i 
do G riazow ca  pod W ołogdą, gdzie  n as tr z y ­
m an o  do s ie rp n ia  1941 roku . W arunk i, w  
k tó rych  żyliśm y, by ły  lepsze  n iż  w  S ta ro b ie l­
sku . M ieszkaliśm y  w  s ta ry m  b u d y n k u  po- 
k la sz to m y m  i w  p a ru  m ałych  d rew n ian y ch  
dom kach  d la  pą tn ik ó w . S ta ro ży tn a  zaś c e r­
k iew  tego k la sz to ru  by ła  w ysadzona  dyna 
m item .

B yliśm y z po czą tk u  p rzek o n an i, że tak i 
sam  los ja k  n a sz  sp o tk a ł w szystk ich  innych  
naszych  kolegów , że zostali on i rozes łan i do 
podobnych  m ałych  obozów , rozsypanych  po 
całej R osji. B ardzo  p rędko  je d n a k  zaczęliśm y 
się zas tan aw iać  n a d  ich losem , d la tego , że 
p ra w ie  w  każdej k a rtc e  z K ra ju , o trzy m y ­
w aliśm y  co raz  b a rd z ie j n ie sp o k o jn e  za p y ta ­
nia , co się  dz ie je  z  ko legam i naszym i ze 
S ta ro b ie lsk a , K ozie lska  i  O staszkow a od 
chw ili gdyśm y się  z n im i rozsta li.

N a p o d staw ie  ty ch  k a r te k  z Po lsk i, s tw ie r ­
dziliśm y ju ż  od  la ta  1940, że je s teśm y  je d y ­
nym i jeń cam i z ty ch  trzech  obozów , o k tó ­
rych  dochodzą w ieści do K ra ju  po k w ie t­
n iu  1940.

K iedy  po u k ład z ie  po lsko-sow ieck im , w  
lip cu  1941, po tzw . „am n e s tii” z s ie rp n ia , o g ­
łoszono n a m  tw o rzen ie  A rm ii P o lsk ie j w  
ZSSR, k iedy  w szyscy zgłosiliśm y się do tej 
A rm ii, ju ż  p o de jrzew aliśm y , że los n a sz  je s t 
w  s to su n k u  do re sz ty  naszych  kolegów  u p rz y ­
w ile jow any . Ju ż  w ted y  zaczęliśm y sp isyw ać 
n azw isk a  z p am ięc i i u łoży liśm y p ie rw szą  
lis tę  zag in ionych  starob ie lszczan , kozielszczar. 
i ostaszkow ców ”.

Ogółem , z 3.910 jeńców  S taro b ie lsk a , w  r e ­
zu ltac ie  ro z ład o w an ia  tego obozu w  okresie  
od p o czą tku  k w ie tn ia  do po łow y m a ja  1940 r. 
od n a laz ły  się jed y n ie  dw a tra n sp o rty : z  25 
k w ie tn ia  i z 12 m a ja . P ie rw szy  z n ich , k tó ry  
odszedł ze S ta ro b ie lsk a , obok  ró w noczesne­
go 300-osobowego, jak o  „ sp ec ja ln y ”, liczył 
63 jeń có w  i d rug i z 12 m a ja  — po p rzybyciu  
do P aw liszczew  B oru  — 16 jeńców . R eszta, 
op rócz  k ilk u  w yw iezionych  in d y w id u a ln ie , 
zag inę ła  bez ś lad u  i n ie  d a ła  w ięcej zn ak u  
życia.

cdn.
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M A R C I N  R O Ż E K
—  rzeźbiarz i m alarz

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  — d z i e ł o  M a r c i n a  R o ż k a  
w  b i a ł y m  m a r m u r z e  k a r a r y j s k i m .

W maju roku bieżącego m ijano  
lat od śm ierci w  obozie m asowej 
zagłady w  O św ięcim iu jednego z 
najw iększych rzeźbiarzy okresu  
m iędzyw ojennego w ybitnego m a­
larza M arcina Rożka.

M arcin  R ożek u rodził się  8 l i ­
s to p ad a  1885 ro k u  w  K osieczynie 
koło Z bąszynia . D zieciństw o i la ­
ta  szkolne spędził w  W olsztynie. 
W iru d n y m  o k res ie  g e rm an iza - 
cy jnym  tzw . K u ltu rk a m p fu  p o ­
b ie ra ł n a u k i u o jca  o raz  u  m a t­
ki — nauczyc ie lk i języ k a  p o l­
skiego i h is to rii. Od dz iec iń stw a  
w y ró żn ia ł się w y b itn y m i zdolnoś­
ciam i, do ry sunku , m a la rs tw a  i 
rzeźby. P o d ją ł w ięc n au k ę  rzeź ­
by w  P o zn an iu  u  m is trz a  rzeź­
b iarsk iego  P io tra  G im życkiego, 
zdobyw ając  uznanie , liczne  d y ­
plom y i odznaczen ia  n a  w y s ta ­
w ach  sw oich p rac . W la tach  
1904—1908 stu d io w a ł w  B erlin ie  
w  W yższej Szkole S z tu k  R zeź­
b ia rsk ich , a  n a s tę p n ie  uzyskaw ­
szy s ty p en d iu m  P oznańsk iego  
T ow arzystw a  N au k  w y jech a ł d la  
po g łęb ien ia  stud iów  m ala rsk ich  i 
rzeźby  do M onachium . K szta łc ił 
s ię  tu ta j w  A kadem ii S z tu k  P ię k ­
nych  i zdobył dyplom  u kończe­
n ia  te j uczelni. T u ta j też  p o w sta ­
ły  p ie rw sze  s łynn ie jsze  dzieła 
m a la rsk ie  i rzeźb ia rsk ie , b udzące  
zachw y t o ry g ina lnośc ią  sty lu , 
sw oistością  i p lastycznością . Ju ż  
jak o  zn an y  m a la rz  i rzeźb ia rz  u - 
da ł się do ów czesnej a rty styczne j 
M ekki — P ary ża , gdzie w  L u w ­
rze, wT ga le riach  i n a  w y staw ach  
poznał n a jw ięk sze  arcydziełu  
św ia ta . P a ry ż  i L u w r oszołom iły 
go zw łaszcza o lb rzym im i zb io ra ­
m i sz tu k i eg ipsk ie j, g reck ie j, 
rzym sk ie j i  w sch o d n ie j; w  n ad - 
sek w ań sk ie j sto licy  pozna ł tez 
dzie ła  znanych  rzeźb ia rzy  i m a ­
la rzy  eu ro p e jsk ich  n ag ro m ad zo n e  
w  p a łacach  sz tuk i p rzy  C ham ps 
Elysees. N ade  w szystko  po c iąg a ­
ły  go dzieła  d aw nej sz tu k i a n ­
tyczne j, rzeźby P ra k sy te le sa  i F i- 
diasza. T oteż tu , w  P a ry ż u  z a ­
p a d ła  decyzja  zw iedzen ia  W łoch. 
W L u w rze  podz iw ia ł dz ie ła  ta ­
k ich  m istrzó w  ja k  B ourdelle , De- 
spion, M aillo, R afael, L eonardo  
da  V inci, zachw ycał się  k la ­
syczną rzeźbą  grecką , rzeźbą b a ­
roku , X V II w iek u , w iek u  X IX  i 
w spółczesną. In te re so w a ł się też 
a rc h ite k te ru ą . W P a ry żu  p o w s ta ły  
P e jzaże  znad  S e k w a n y ’ i cykl 

ob razów  ,,B ied a ’’, w ie le  m a rm u ­
row ych  pop ie rsi o raz  p o rtre tó w  
m ala rsk ich .

Po pow roc ie  do k ra ju  o tw orzy ł 
w  ̂ W olsztynie w ła sn ą  p racow n ię , 
sp ro w ad za jąc  w ie lk ą  ilość m a r ­
m u ru  k a ra ry jsk ieg o  i s ty ry js k ie ­
go, sw ego u lub ionego  m a te ria łu . 
Dużo pod różow ał po k ra ju , z w ie ­
d za jąc  ro zm a ite  m iejscow ości, 
w szędzie  dużo m a lu jąc  i rzeź­
biąc. D zięki p o p ra w ie  sy tu ac ji 
m a te r ia ln e j a r ty s ta  w y jech a ł w  
daw no  p lan o w an ą  podróż  do 
R zym u i w  c iąg u  dw óch la t 
zw iedził „ca ły  b u t — od W ioch 
północnych , tj. M ed io lanu , F lo ­
ren c ji, poprzez  R zym  i N eapol 
aż po S ycy lię”. P o rw a ł go ca ł­
kow icie  u ro k  w łosk iego  k ra jo ­
b razu , jego b a rw a  i św ia tło . P e ­
łen  p o dz iw u  i zach w y tu  s tan ą ł 
p rzed  s ły n n ą  ,,P ie tą "  d w u d z ie ­
stok ilk u le tn ieg o  A ngello  w e

1. P o m n i k  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  w  
G n i e ź n i e .  Z b u r z o n y  w  1940 r .  p r z e z  
N i e m c ó w ,  o d b u d o w a n y  w g  p r o j e k t u  
J .  S o b o c i ń s k i e g o  j a k o  r e k o n s t r u k c j a  
w  m a j u  1985 r o k u .  N a  z d j ę c i u  — o d ­
l e w  g i s p o w y  p o m n i k a  w  s k a l i  i : l ;  
o b o k  s t o i  t w ó r c a  p o m n i k a ,  M a r c i n  

R o ż e k .

F lo ren c ji. Z adziw ił go w yrażony  
w  te j rzeźb ie  p rzeog rom ny  ból 
M atk i B ożej, trzy m ające j n a  
sw ym  łon ie  Syna zd ję tego  z 
krzyża. W R zym ie p rzez  d ługi 
czas s ta ł w  zachw ycie  p rzed  m o­
n u m e n ta ln ą  rzeźbą  M ichała  
A n io ła  „M ojżesz” — po czym  
idąc  za p rzy k ład em  m is trz a  A n ­
gello p ow tó rzy ł głośno jego sło ­
w a: ..Pow iedz, czyś żyw y!”. We 
W łoszech R ożek, już  ca łk iem  
u k sz ta łto w an y  jak o  a r ty s ta  i 
w ie lk i m iło śn ik  sz tuk i i p ięk n a  
ch łon ie  w  s ieb ie  a rty zm  rzeźb  i 
ob razów  m istrzó w  O drodzen ia , 
s tu d iu je  h is to rię  s ta ro ży tn ą  i 
ś redn iow ieczną  pod k ie ru n k iem  
Jó zefa  K isielew skiego  i ja k  z aw ­
sze i w szędzie  dużo m a lu je  i 
rzeźbi.

W ro k u  1914 M arc in  R ożek 
pow rócił z zagran icznych  w o ja ­
ży do k ra ju  i osiadł w  P oznan iu , 
gdzie b ra ł udzia ł w  o rg an izo w a­
n iu  w y staw y  „K oła A rty s tów  
W ielkopolsk ich", w  in a u g u ra c y j­
nej ekspozycji T o w arzy stw a  P rz y ­
jac ió ł N au k  i S z tuk  P ięknych . 
T u zasta ł go w ybuch  p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow ej, w  k tó re j b ra ł 
udzia ł w cie lony  do p rusk iego

w o jska , a w  1918 r. w alczy ł w  
szeregach  pow stańców ' w ie lk o ­
polsk ich .

Po odzy sk an iu  n iepodległości, 
ju ż  jak o  p ro feso r w  P ań stw o w ej 
W yższej Szkole S z tu k  P las ty cz ­
nych, M arc in  R ożek p ra c u je  v! 
dz ia le  rzeźby. T u ta j w ła śn ie  w 
la ta ch  1922—1936 tw orzy  n a jw ię ­
cej i n ap ięk n ie j. P o w s ta ją  w ó w ­
czas pom nik i M oniuszk i i Szo­
pena  w  p a rk u  m ie jsk im  w  P oz­
n a n iu  K u rp iń sk ieg o  w  O perze  
P o zn ań sk ie j, P o m n ik  W dzięcz­
ności, P ręg ie rz  p rzed  R atuszem , 
„S y ren a”, „M azepa”, „E w a” , 
„M ieszko I” i „D ąb ró w k a” w  
G nieźnie , „U rsus i L yg ia” oraz 
„B olesław  C h ro b ry ” w  g rodzie  
L echa a  także  d z ie s ią tk i dziel 
m a la rsk ich , np. „W alka  C en tau ­
ró w ”, „ S je s ta”, „Ś m ierć  L eszka 
B ia łego”, „R odzina w  O grodzie”, 
..P ias t w ita  gości” o raz  a rty s ty cz ­
n ie  n a jw a rto śc io w sze : „C zterej 
jeźdźcy  A pokalip sy”, „Z ag łada  
B ab ilo n u ”, Sąd O sta teczny” i 
„W idzenie”, w  k tó rych  -a r ty s ta  
p rzed s taw ił odw ieczną w a lk ą  ze 
złem . W tym  też czasie pow sta ło  
d z ies ią tk i znakom itych  p o rtre tó w  
i cz te ry  p o p ie rs ia -rzeźb y  d z ia ła ­
czy śląsk ich , L ądzina , Ś a lm acha  
i L om py d la  au li se jm u  ś lą sk ie ­
go w  K atow icach .

Do n a jw sp an ia lsz y ch  dzieł a r ty ­
sty  n a leż ą : pom n ik  C hrystu sa

K ró la  w  P oznan iu , odsłon ię ty  30 
paźd z ie rn ik a  1929 roku , p om nik  
B o lesław a C hrobrego  w  G nieźnie , 
odsłon ię ty  w  obecności P re z y ­
d en ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j i 
p re m ie ra  rządu . O ba te  p om nik i 
b ru ta ln ie  zniszczył o k u p a n t n ie ­
m ieck i w  ro k u  1940; zniszczone 
też zosta ły  p ra w ie  w szystk ie  
p om nik i i p o p ie rs ia  d łu ta  M arc i­
n a  R ożka: M ickiew icza, M oniusz­
ki, S o k ra tesa , K ościuszki, K u r ­
p ińskiego. Z pom ników  o w ięk ­
szej w arto śc i a rty s ty czn e j o c a is ' 
jedyn ie  pom nik  „S iew ca” w  L u ­
boniu  koło  P oznan ia  o ra z  dom  
a r ty s ty  w  W olsztynie z bardzo  
c iekaw ym i rzeźbam i i  pergolą. 
k tó ry  zdobią p ła sko rzeźby -po - 
p ie rsia  M ickiew icza, B eethovena. 
T ra ja n a , M ichała  A nio ła  oraz 
. S ym fonia  M iłości”, ..Sym fon.a 
m uzyczna” , ..D ysputa  o W szech- 
św iec ie”. Dziś to  w szystko stanc 
w i sw ego ro d za ju  m uzem  o- 
tw a rte .

M arc in  R ożek a resz to w an y  zo­
s ta ł p rzez  gestapo  w  ro k u  1942, 
osadzony  w  F o rc ie  V II P o zn ań ­
sk ie j C y tadeli, a  n a s tęp n ie  p rz e ­
w ieziony  do obozu m asow ej za ­
g łady  w  O św ięcim iu  jak o  w ię ­
zień  n r  131047. 14 m a ja  1944 ro ­
ku  n ie  m ia ł ju ż  siły, ab y  s tan ąć  
n a  baczność n a  ap e lu  obozow ym .

ANTONI KACZMAREK
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b ra k  pow szechnej ak cep tac ji tego n a rzęd z ia  
p ra w a  m iędzynarodow ego, pon iew aż okreś la  
se r ię  n o rm  w obec k on flik tów  rew o lucy jnych  
czy cyw ilnych . Z d an iem  n iek tó ry ch  rządów  
sp ro w ad za ją  się one do p raw n eg o  u zn an ia  
b u n tow n ików , p a rty zan tó w  czy te rro ry s tó w .

T a jn ą  b ro n ią  C IC R  je s t in fo rm ac ja . D zięki 
n ie j p ro w ad zi su b te ln ą  g rę  nacisków  w y k o ­
rzy s tu jąc  często k ra je  trzecie , aby  o siągnąć  
coś, co w y d aje  się n iem ożliw e- jak iś  h u m a ­
n ita rn y  a k t w  ś ro d k u  w ojny . O rg an izac ja  
zaczyna dzia łać  dopiero  w tedy , k iedy  rząd y  
pozy tyw nie  odpow iedzą  n a  je j o fertę . I n ­
fo rm ac je  zeb ran e  w  a rc h iw u m  to p raw d z iw e  
m u zeu m  grozy, św iadec tw o  ok ru c ień stw a , do 
jak iego  doszedł rodzaj ludzk i. O fe rta  m oże 
obejm ow ać ta k ie  dz ia łan ia , ja k  op iek a  le ­
k a rsk a  d la  w alczących  w ojsk , p ro w ad zen ie  
szp ita la , och ro n a  ludności cyw ilnej zam iesz­
ka łe j w  s tre f ie  kon flik tu  lub, k tó ra  sch ro ­
n iła  się  w  k ra ju  trzec im , ja k  rów n ież  w y ­
m ian ę  jeńców , w izy ty  u w ięźn iów  p o lity cz­
nych.

W szystkie in fo rm a c je  z eb ran e  przez  de le ­
gatów  są w y sy łan e  do c e n tra li w  G enew ie.

MIĘDZYNARODOWY CZERWONY K R Z Y Ż
1. S i e d z i b a  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  C z e r w o n e g o  

K r z y ż a  w  G e n e w i e

Co dw a m iesiące zbiera się w  G enew ie 24 
panów, którzy tw orzą kierow nictw o M iędzy­
narodow ego K om itetu Czerwonego Krzyża  
(CICR). Są to Szw ajcarzy. Zajm ują sw e sta ­
now iska dożyw otnio i jeśli któryś z nich  
umrze i zw olni m iejsce, tylko pozostali m o­
gą w ybrać następcę spośród ob yw ateli K on­
federacji H elw eckiej. Dyplom aci, bankierzy i 
szanow ani in telektualiści tw orzą tę  w p ływ o­
w ą  grupę ludzi. Ich nazw iska są publicznie  
znane, natom iast sam e obrady i zapadające 
na nich decyzje są traktow ane jako „top 
secret". D latego też rzecznika ow ego zgrom a­
dzenia nazyw ają w  środow isku dyplom atów  
„m ilczkiem ”.

M iędzynarodow y K o m ite t C zerw onego 
K rzyża  je s t p ry w a tn ą  in s ty tu c ją  szw a jca rsk ą , 
p rzy p o m in a jącą  sw ą  s t ru k tu rą  K ośció ł k a to ­
licki, m im o że  je j obecny p rzew odniczący . 
C ornelius S o m m aru g a  je s t p ie rw szy m  k a to ­
lik iem  n a  ty m  stanow isku .

T e sam e k ra je , k tó re  p ro d u k u ją  i sp rze ­
d a ją  w szystk ie  ty p y  b ron i w y sy łan e  do do­
w olnego m ie jsca  n a  k u li z iem skiej, f in a n su ­
ją  dz ia ła lność  CICR. P rzes trzeg a  się  „p raw a  
do z a b ija n ia ” , a le  w  k o n w en c ji genew sk ie j i 
p ro to k o łach  będących  je j za łączn ik am i u s ta la  
się, ja k , k iedy  i p rzez  kogo. Ta s tra te g ia  m a 
służyć u sp o k a jan iu  sum ienia .

M iędzy po szarp an y m i c ia łam i pasażerów  
sam o lo tu  ,,A viacó“ n a  lo tn isk u  B ara jay , po 
w y b u ch u  ko lum b ijsk iego  w u lk a n u  N evado 
del R uiz, n a  m ie jscu  n iedaw nego  p o żaru  w  
L izbon ie i po trz ę s ie n iu  ziem i w  M eksyku  — 
w szędzie  ta m  k rą ż ą  ludz ie  z C zerw onego 
K rzyża. C ały  św ia t łączy  ten  sym bol z w y sił­
k iem  i so lidarnością , a le  ta k ż e  z różnym i 
ok az jo n a ln y m i uroczystościam i.

M im o 250 m in  członków  w szystk ich  ra s  i 
narodow ości o raz  św iatow rego c h a ra k te ru  
(is tn ie je  146 to w arzy stw  k ra jow ych ) L iga T o­

2. L u d z i e  z e  z n a k i e m  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a  s ą  
s t a ł y m  e l e m e n t e m  w  
w i ę k s z o ś c i  a k c j i  r a t o w ­
n i c z y c h  n a  c a ł y m  ś w i e -  
c i e .  W  c z a s i e  o s t a t n i e g o  
t r z ę s i e n i a  z i e m i  w  a r ­
m e ń s k i m  L e n i n a k a n i e  

t a k ż e

w arzy stw  C zerw onego K rzyża  je s t jed y n ie  
ubogim  k rew n y m  o rg an izac ji k ie ro w an e j 
p rzez  „szw ajcarsk iego  p ap ież a '’ — CICR. W 
raz ie  k lę sk  żyw iołow ych, w ypadków , pożarów  
w k ra c z a  do akc ji pe rso n e l to w arzy s tw  k r a ­
jow ych  sfederow anych  w  Lidze. W p rz y ­
p ad k u  ko n flik tó w  zbro jnych , rew o luc ji, w o ­
jen  dom ow ych czy po p ro s tu  w  sy tu ac jach  
w zro stu  n ap ięc ia , ja k  u p ro w ad zen ie  sam olo­
tu , w izy ty  u w ięźn iów  — p rzy s tęp u ją  do 
dz ia łan ia  ludz ie  z CICR.

D elegatam i te j o rg an izac ji je s t 420 m ęż­
czyzn i kobiet. W szyscy oni są  obyw ate lam i 
szw ajcarsk im i, po w yższych stud iach , w  w ie ­
k u  25—40 iat, bez p rzeszłości po litycznej, g o ­
tow i do pode jm ow an ia  ryzykow nych  m is ji w  
s tre fach  k o n flik tu . P rzech o d zą  sp ec ja ln a  
przeszko len ie  i p o d p isu ją  k o n tra k t n a  m in i­
m u m  rok, zobow iązu jąc  się do dochow an ia  
ta jem n icy  sw ych  działań . S e lekc ja  je s t b a r ­
dzo o stra . Co ro k u  p o w o łu je  się sto now ych 
stan o w isk  delegatów , a  zgłasza się około 2 
tysięcy.

D elegaci p ro w ad zą  tak i try b  życia, jak b y  
sk ład a li śluby  czystości. W ym aga się od n ich  
n a jw ięk sze j d ysk rec ji w  dziedz in ie  życ^a 
uczuciow ego i je s t dob rze  w idziane , aby  d e ­
leg a t p ra c u ją c y  w  s tre f ie  k o n flik tu  w y b ra ł 
sob ie  za tow arzyszkę  je d n ą  z p racow n ic  
p rzed s taw ic ie ls tw a  CICR.

D elegaci k ie ru ją  się w  sw ym  dz ia łan iu  
k o n w en c ją  g enew ską  w ra z  z p ro toko łam i. 
To p o d staw a  ich is tn ien ia . N iem al w szystk ie  
p a ń s tw a  p o d p isa ły  cz te ry  konw encje , k tó re  
p rz e w id u ją  szacunek  d la  życia w szystk ich  
ran n y ch , chorych , rozb itków  m a ry n a rk i w o ­
jen n e j, tro sk ę  o jeńców  w o jennych , ob o w ią ­
zek u d z ie len ia  pom ocy lek a rsk ie j n ie p rz y ja ­
cielow i i o toczenia  och ro n ą  ludności cy w il­
ne j. P ro to k o ły  z kolei zostały  ra ty fik o w an e  
przez  76 p ań stw . D rugi p ro to k ó ł uzasad n ia

gdzie o p raco w u je  się ta jn e  rap o rty , p rz e k a ­
zy w an e  jed y n ie  za in te reso w an y m  rządom . W 
p rzy p ad k u  w idzeń  z w ięźn iam i po litycznym i 
u trzy m an ie  ta jem n icy  je s t n a jlep szą  g w a­
ra n c ją , że św ia t n ie  dow ie s ię  o sy tu ac ji w  
w ięz ien iach  tego k ra ju . „C IC R  n ie  je s t o rg a ­
n izac ją  do p o tę p ia n ia — w y a ja śn ia ją  je j p rzed ­
staw icie le . — Do tego ce lu  is tn ie ją  inne, 
ja k  A m nesty  In te rn a tio n a l” . J e d n a k  d la  
w ie lu  ludzi je s t fo rm ą  w spó łudzia łu .

W p o stęp o w an iu  C ICR ta je m n ic a  in fo rm a ­
cji je s t p raw em . W  szafie  p an ce rn e j w  cen ­
tr a li  w  G enew ie  p rzech o w u je  się 1250 teczek  
zaw iera jący ch  1.250.000 su p e r ta jn y c h  d o k u ­
m en tów . Jed y n ie  p rzew odn iczący  i 22 za u fa ­
nych d o k u m en ta lis tó w  m a ją  do n ich  dostęp . 
Z naczna część tych  d o kum en tów  dotyczy 
dzia ła lności C IC R  podczas II w o jn y  św ia to ­
w ej. W szyscy są  zgodni w  op in ii, że jego 
poczynan ia  w obec ludzi w yw ożonych  do obo­
zów  k o n cen tracy jn y ch  były n iem al żadne. N a 
sw ą  ob ronę C ICR tw ierdz i, że n ie  w olno by ­
ło dopuścić do zak azan ia  p rzez  N iem ców  od ­
w iedz in  u a lian ck ich , jeńców  w ojennych , do 
czego doszłoby, gdyby  głośno m ów iono  o za ­
gładzie.

M ilczenie o tacza  je d n ą  z na jnow szych  
o p e rac ji K om ite tu , ja k ą  je s t w y m ian a  jeńców  
m iędzy  I ra n e m  i Irak iem . W g rę  w chodzi 
ponad  150 tysięcy  ludzi. P odczas trw a n ia  
k o n flik tu  C zerw onem u  K rzyżow i udało  się 
w ym ien ić  jed y n ie  600 ran n y ch , a le  z ch w ilą  
zaw ieszen ia  o g n ia  n ad esz ła  godzina p o w ro tu  
d la  w szystk ich . P ro b lem  polega n a  tym , że 
I ra n  dokonał p ra n ia  m ózgów  100 tys. je ń ­
ców  irack ich , aby  p rzeksz ta łc ić  ich  w  „p ią tą  
k o lum nę" w  B agdadzie. D latego  też oni sam i 
w iedzą, że n ie  zo stan ą  p o w itan i w  k ra ju  ja k  
boha te row ie . C ICR m usi p rzep ro w ad zić  ro z ­
m ow y z każdym  z n ich  bez św iadków , k tó ­
rzy  m ogliby  n a  n ich  w p łynąć , czy w o lą  zo­
stać  w  Iran ie , czy w rócić  do Irak u . P ro b lem  
n ie  je s t  now y.

W iększą część środków  sw ego b u d że tu  CICR 
o trzy m u je  od ogran iczonej g ru p y  p aństw . T ak  
się sk łada , że są  to  n a  ogół g łów ni p ro d u ­
cenci b ron i w  św iecie  zachodnim , a le  ró w ­
n ież n a jp o tężn ie jsze  m ocarstw a. Pow odem , 
d la  k tórego dem o k ra ty czn y  rząd , sy g n a ta riu sz  
w szystk ich  k o n w en cji, m oże pozw olić sobie 
n a  lu k su s odm ów ien ia  C IC R  w izy t, je s t — 
w ed ług  p rzed s taw ic ie li te j o rg an izac ji — 
znaczen ie  tego rząd u  w  w y w ie ran iu  n a c is ­
ków  n a  k ra je  trzecie  o raz  w ysokość w p ła t 
n a  CICR.

K rw aw e  w a lk i n a  T im orze. sy tu a c ja  na  
S ri L ance  czy e k s te rm in a c ja  In d ia n  w  B ra ­
zylii — to p rob lem y, k tó re  bu d zą  za tro sk an ie  
CICR, S zw ajcarscy  delegaci p o rad zą  sob ie  z a ­
pew n e  z d o ta rc iem  tam , ja k  to  uczynili w 
se tk ach  innych  zaką tków , ra tu ją c  życie i 
p rzynosząc nadz ie ję .

Oprać. E.S.
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— dzieciom
I l U M I

T V ©  O  Q N I K K A T O L I C K I

Deszcz m ajowy kropi głowy 
Dzieciom na podwórku — 
Spłukał z traw y kurz czarniawy 
Zabębnił po murku...

Już go nie ma! Już przeleciał 
Padać w innej stronie —
Kilka kałuż pozostało 
Jak  pam iątka po mm...

Już się wróble do nich cisną 
I gołębi stadko —
By kąpieli w wodzie zażyć . 
Skrzydlatą gromadką...

Lecz — je dzieci przegoniły 
Z gwarem  i uciechą —■
,.Błotko mamy! Świeże błotko!”
I — już coś z niego pieką...

W krótce -— .małe rączki w  błocie, 
W ypieki gotowe!
Chlubą każdej gospodyni 
Są baby m ajowe ..

Szkoda tylko, że nietrwałe,
I — nie do zjedzenia...
Ale za to — doskonałe 
Są do „nie nudzenia” ...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(50)

— Czego  on tak  w yje?  — z m artw ił się K o- 
w aleck i.

— A jeszcze gorzej, że nasza  A lb in a  ze 
s tra ch u  um arła ! — złow rogim  szep tem  po­
in fo rm ow ał w y stra szo n y  N iusiek .

— M asz babo p lacek! M y p rzy  n ich  w y- 
k ie ru jem y  się n a  k ry m in a lis tó w ! — s tw ie r­
dził bardzo  n iezadow olony  z sy tu ac ji B yliń- 
ski.

R O Z D ZIA Ł  X

w  k tó ry m  w idzim y jasno , że czasam i złapie 
K ozak T a ta rz y n a  a  T a ta rzy n  

za łeb  trzy m a.

— K tó ra  godzina? — sp y ta ł Zbyszek K o- 
w aleck i.

D ziew iąta,

— O Boże. M am a się p rzes traszy , bo n ie 
w ie gdzie ja  jestem .

— Dzieci o te j porze śp ią! — zad rw ił W o- 
jeck i. M ocow ał się on z zam kiem  u  drzw i, 
a le bezskuteczn ie , k o p n ą ł z ca łe j siły  w  m o­
k re  desk i i sp luną ł. Co tu  jeszcze było do 
zrob ien ia?  A ha, ten  b a n d y ta  i zem dlona k u ­
ch a rk a .

— P o zrzu ca jc ie  te  m aski, bo nas tu  b io rą  
za kogo innego, n iż  je s te śm y  — rzek ł do 
chłopców  i o b e jrza ł się za z łodziejem .

L eżał on zw iązany . Z a ła tw ił to  bardzo  
sp ry tn ie  M arek  Bazowicz, n a jen e rg iczn ie jszy  
z n ich  w szystk ich . T e raz  jed n ak  n ie  w y g lą ­
dał n a  zadow olonego, sto jąc  ta k  n ad  złodzie­
jaszk iem , i szorstko  odepchną ł W ojeckiego, 
k tó ry  k o p n ą ł jeńca .

— No! no! Co za gesty ; J a k  n a  odkryw cę 
n ie  są  to  dobre  m an iery !

— M am  rob ić  cerem onie ze złodziejem ? — 
w y b u ch n ął odepchnię ty .

N ie c ie rp ia ł on M arka , k tó ry  w yraźn ie  
d rw ił z jego ..p ańsk ich” tonów  i w łaził m u 
w  p a ra d ę  u ko leżanek , podziw ia jących  o ry ­
g inalność i zuchw ałość czw artok lasis ty .

— W  ta k ic h  w y p ad k ach  p rzep ro w ad za  się 
jak ieś  śledztw o. Po  lu d zk u  w szystko  trz a  ro ­
bić pan ie  K olum bie  — zdecydow ał M arek  i 
zgodzili się z n im  ci z licea lnej, jak b y  u zn a ­
jąc  jego przew agę.

W ściekły  S tach  odszedł w ięc n a  bok, gdzie 
L olek  i N iusiek  b iad a li n ad  „ m a r tw ą '’ po- 
rnocnicą dom ow ą.

— A lbino, n iech  A lb ina  n ie  będzie g łup ia
— m ów ił tk liw ie  N iusiek . — N iech A lb ina  
oczy o tw orzy.

— A lbino, d roga  A lbino, tu  n ie  m a n aw e t 
w ody  do p o ra to w an ia  — m olestow ał Lolek. 
—- To. ja  A lbino, p roszę się n ie  bać. O caliliś­
m y A lb inę od tego złodziejaszka.

A lb ina  s tęk n ę ła  i ten  dźw ięk  n ap e łn ił s e r ­
ca  chłopców  o tuchą.

— J a  będę z n ią  m ów ił — ośw iadczył Lo­
lek . O na m a do m n ie  w iększe zau fan ie . —

A lbino, ju ż  zw iązaliśm y  tego złodziejaszka. 
Czy on A lb inę m ocno ud erzy ł?

— Zgiń, n ieczysta  siło! — odpow iedzia ła  
d rżącym  głosem  n iew ias ta . G łos to Lolczyn, 
a  jak  o tw orzę oczy — znow u d iab e ł pokaże 
się.

— A leż nie. nie. A lbino. To j a ! P roszę  
śm iało patrzeć .

K u c h a rk a  ły pnę ła  jed n y m  okiem  i d o j­
rza ła  p u lchną  buzię  L olka n a d  sobą.

W idok ten  w ró c ił je j siły. U siad ła  i za ­
częła b iedow ać.

— A skąd  w y tu  w zięliście się? To znaczy 
w y m nie ra tow aliśc ie?  A ch, Jezus! — w rzas­
nę ła  n a  w idok  P lag isa , k tó ry  n ie  mógł ro z ­
stać  się z m aską. — N ie dziw ota, że u  m nie 
m ózgi p rzew rócili się, gdy ta k ą  poczw arę 
zobaczyłam .

T u A lb ina  dźw ignęła  się, w sp ie ran a  tro s ­
k liw ie  przez chłopców  i p rzek o n a ła  się. że 
w szystk ie  członki m a  w e w zg lędnym  p o rząd ­
ku . W róciła  je j odw aga.

— G dzież te n  złodziej? — pow iedzia ła  zło­
w rogo.

— A  tu! — w sk aza ł je j K azik  zw iązaną 
ofiarę .

— A ileż tu  ty ch  chłopców ? — zdziw iła się 
k u ch a rk a .

— I w iększe  i m niejsze. A ch je j. I p iesek  
jest?  K uś — kuś — jego. K uś. G ryz za nogę 
b an d y tę  tak iego .

—• Czy on p an ią  ud e rzy ł?  — zap y ta ł g rze­
cznie M asiecki.

— Nie tak , żeby do śm ierci, ale łu p n ą ł 
m n ie  w  plecy, aż  nosem  w  podłogę zary łam  
się. B ardzo  n ie d e lik a tn y  — p o sk a rży ła  m iz ­
d rząc  się A lb ina, n a  k tó re j w zro st i  w ygląd  
M asieckiego zrobił dobre w rażen ie . M iał on 
w  ogóle pow odzen ie  u  kobiet.

cdn

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Interesuję się — pisze między  
innym i p. W ojciech S. z Tarno­
brzega początkam i i rozw ojem  
chrześcijaństw a oraz nauką K oś­
cioła pierw szych w ieków . Często 
w ięc w racam  do D ziejów  i L i­
stów  A postolskich, które zaw ie­
rają niczym  nie skażoną naukę 
objaw ioną... C hętnie też czytam  
opracowania z zakresu p iśm ien­
nictw a w czesnochrześcijańskiego. 
Jednak podczas tej lektury na­
potykam  n iekiedy na trudności, 
których niestety, sam nie m ogę 
rozwiązać...

W jednym  z początkow ych roz­
działów  Dziejów' A postolskich  
spotykam y w zm iankę, że do gro­
na siedm iu pierw szych diakonów  
(oprócz Szczepana, F ilipa, Pro- 
chora, Nikanora, Tym ona i Par- 
mena) pow ołano rów nież „M iko­
łaja, prozelitę z A ntioch ii” (Dz 
6,5). K om entarz biblijny n ie  po­
daje jednak bliższych inform acji 
odnośnie tego m iasta. Proszę w ięc
o podanie bliższych szczegółów7 
dotyczących jego pow itan ia  i h i­
storii. Jaka była jego rola w

PORADY

Je s t to  jed en  z n a jp o sp o lit­
szych chw astów , żółcących się 
w io sn ą  n a  całych p o łac iach  łąk  
i traw n ik ó w . Po  p rzek w itn ięc iu  
żółtych p ła tk ó w  po zo sta je  b ia ła  
pu ch o w a  ku lk a , w p ro s t p ro w o k u ­
jąca  do dm u ch n ięc ia  w  n ią  — 
s tąd  i n azw a : dw uchaw iec . Po 
zd m u ch n ięc iu  puchow ych  nasio - 
n ek  p o zo sta je  n a  łodyżce łysa 
g łów ka, o toczona w ianuszk iem  
suchych  listków , przez  co p rzy ­
po m in a  ogoloną g łow ę m n ich a  — 
stąd  i  d ru g a  nazw a: m niszek, 
m niszek  lek a rsk i, bo rzeczyw iście  
je s t zn ak o m ity m  zielem . „M ęs­
k a  s ta ło ść’’ to  jego n azw a 
trzecia , n a d a n a  zapew ne p rzez  
b ab y -z ie la rk i, i to  p ew n ie  już 
bardzo  daw no  tem u. Ju ż  bow iem  
w  X III  wTiek u  w ym ien iono  tę  
ro ś lin ę  jak o  je d n ą  ze s tu  o siem ­
dziesięciu  ro ś lin  leczniczych o p i­
sanych  w  śląsk ie j k siędze  z ie la r­
sk ie j. Do ap te k  sp row adzane  
m n iszek  ju ż  od X IV  w ieku , p o ­
tem  coraz d o k ład n ie j poznaw ano

rozwoju pierw otnego chrześci­
jaństw a?...

W opracow aniach z zakresu 
piśm iennictw a w czesnochrześci­
jańskiego w ym ieniana jest n ie ­
kiedy „antiocheńska szkoła egze- 
getyczna”. Z nazw y w ynikałoby, 
że była to uczelnia chrześcijań­
ska, dająca podstaw y w łaściw ego  
tłum aczenia tekstów  biblijnych. 
Czy tak jest rzeczyw iście? Proszę
o podanie inform acji rów nież na 
ten tem at...”

S zanow ny  P a n ie  W ojciechu! 
A n tio ch ia  — m iasto  położone nad  
do lnym  bieg iem  rzek i O rontes, 
w  żyznej d o lin ie  m iędzy  góram i 
A m anos i K asios — b y ła  sto licą  
s ta ro ży tn e j Syrii. N azy w an a  je s t 
d latego  A n tio ch ią  sy ry jską . Z a­
łożona zosta ła  (ok. 3.000 r. p rzed  
C hrystusem ) przez  Seleukosa  I 
N ik a to ra , k tó ry  n azw a ł j ą  im ie ­
n iem  sw ego o jca . A ż do 64 r. 
p rzed  C hry stu sem  by ła  ona  s to ­
licą  w ładców  z d y n astii S eleucy- 
dów. N a sk u tek  licznego nap ły w u  
ludności, z b ieg iem  w iek ó w  obok 
A ntioch ii założono jeszcze trzy  
in n e  m iasta . O sta tn ie  około ro ­
k u  170 p rzed  Ch., za  k ró la  A n- 
tiocha  E p ifnesa. M ias ta  te , po ­
s iad a jące  w ła sn e  m u ry  obronne, 
o toczone były  po n ad to  jed n y m  
jeszcze w spó lnym  m urem . S tąd  
n azw a „T e trap o lis” (C zw órm ia- 
sto). Z a p an o w an ia  rzym skiego, 
A n tioch ia  (licząca ju ż  około 
800.000 m ieszkańców ) by ła  siedz i­
bą  n a m ie s tn ik a  cesarsk iego  w  
S yrii o raz  o śro d k iem  k u ltu ry  
hellen is tyczne j i znaczącym , b li­
skow schodn im  ce n tru m  h a n d lo ­
w ym .

Od czasów  p rzed  C h ry stu so ­
w ych  m ieszkało  tu ta j w ie lu  za­
m ożnych  Żydów , k tó rzy  posiada li 
n a w e t w ła sn ą  synagogę. W kró tce 
po zesłan iu  D ucha Ś w iętego  p o w ­
s ta ła  w  ty m  m ieście  gm ina  
ch rześc ijań sk a . Bowriem  „ci, k tó ­
rzy  zostali rozproszen i n a  sk u tek  
p rześ lad o w an ia , ja k ie  w ybuch ło  
(w Jeroz lim ie) z pow odu  Szcze­
pan a , do tarli... i  do A n tioch ii"

jego w łaściw ości, a  w  w ieku  
X V III w ódk i pa lone j n a  jego ko­
rzen iu  i z ie lu  używ ano jak o  ś ro d ­
k a  up iększającego .

C ała  ro ś lin a  w  b ia ły m  soku  
m lecznych  zaw ie ra  te rak sacy n ę  i 
kauczuk , o le jek  lo tny , g a rb n ik i, a 
w  k o rzen iu  zn a jd u je  się  in s u li­
na. K orzen ie  i k w ia ty  m n iszka  
s to su je  się  w  m arskośc i w ą tro b y , 
w  uszkodzeniach  będących  sk u t­
k iem  sto sow an ia  an tyb io tyków , w  
chorobach  dróg żółciow ych, w  
n iew ydolności n e rek , w  n iedo- 
kw asocie, a  n a w e t w  p o czą t­
kach  cukrzycy.

Z m n iszk a  m ożna sporządzić  
sok, p o p raw ia jący  p rz e m ia n ę  m a ­
terii. R obi się go w  sposób n a ­
s tęp u jący : 20—25 dag  św ieżego 
ziela  m iksu jem y , odcedzam y sok. 
P ije  się go trz y  razy  dz ien n ie  po 
łyżce. O d w ar spo rządza  się z 
łyżki suszonych ziół n a  1/2 l i tr a  
le tn ie j w ody, k tó ry  g o tu je  się 20 
m in u t i odcedza. D la po p raw y  
sm aku  m ożna dodać tro szkę  m ię­

(Dz 11,19). Je j p rzek ró j n a ro d o ­
w ościow y by ł zróżn icow any. Bo
— op rócz  Iz rae litó w  — „n ie k tó ­
rzy... byli C yp ry jczykam i i Cy- 
ren e jczy k am i; (a) ci, gdy p rzy sz ­
li do A ntioch ii, zw raca li się  ró w ­
n ież  do G reków , głosząc d o b rą  
n o w in ę  o P a n u  Jezu s ie ’’ (Dz 11, 
20). T u ta j „ też nazw an o  po raz  
p ierw szy  uczniów  (Jezusa) ch rze  
ś c ija n a m i” (Dz ll,26b).

C h rześc ijan  an tio ch eń sk ich  
d \\ 'u k ro tn ie  odw iedził B a rn a b a  
o raz  jed en  raz  aposto ł P aw eł. 
G dy bow iem  do Je rozo lim y  do­
ta r ła  w ieść o ro zszerzan iu  się 
n au k i C h rystu sow ej w  sto licy  
Syrii, aposto łow ie  „w ysłali... do 
A n tioch ii B a rn a b ę ’’ (Dz ll,22b). 
O n też „po tem  poszed ł do T arsu , 
aby  odszukać P aw ła , a  gdy go 
znalazł, p rzy p ro w ad z ił go do 
A n tio ch ii” (Dz 11, 25—26a). T u ­
ta j też A posto ł n a ro d ó w  rozpo ­
czął i skończył sw o ją  p ie rw szą  i 
d ru g ą  podróż m isy jną . Z rac ji 
sw ej zam ożności — podczas 
g łodu  pan u jąceg o  w  P a le s ty n ie
— ch rześc ijan ie  an tiocheńscy  
„p o stan o w ili posłać, każdy  w e d ­
ług  m ożliw ości, d o raźn ą  pom oc 
braciom , k tó rzy  m ieszkali w  
Ju d e i; co też  uczynili, przesław ­
szy ją  s ta rszy m  przez  B a rn a b ę  i 
P a w ła ” (Dz 11, 29—30). Sposób 
życia ch rześc ijan  zam ieszkałych  w 
ty m  m ieśc ie  (n iek tó rzy  z n ich  
dom agali się  od pogan  n a w ró c o ­
nych  n a  ch rześc ijań stw o  zacho ­
w a n ia  p rzep isów  praw ra  M ojże­
szow ego), s ta ły  się p rzyczyną 
zw o łan ia  tzw . Soboru  Je ro zo lim ­
skiego, k tó ry  p o d ją ł decyzję  w  
ty m  w zględzie. W spom ina ją  o 
ty m  D zie je  A posto lsk ie  (rozdz. 
15, 22—29).

S to licę  b isk u p ią  w  A ntioch ii 
założył aposto ł P io tr. P o tw ie r­
d z a ją  to : E uzebiusz z C ezarei 
(H ist. Kośc. 3,36) o raz  H iero n im  
i J a n  C hryzostom . Ju ż  w  cza­
sach  aposto lsk ich  s ta ła  się  ona 
g łów nym  c e n tru m  m isy jn y m  
ch rześc ijań s tw a  d la  A zji M n ie j­
szej i częściow o Syrii. N a  p o czą t­
ku  II  w iek u  je j w p ływ y  ju ry s ­
d y kcy jne  o b ję ły  ca łą  Syrię  i C y li­

ty, a  p ić  trz e b a  2—3 razy  d z ien ­
n ie  po pó ł szk lank i.

W  w ie lu  k ra jach , szczególnie 
rom ańsk ich , m łode  liśc ie  m n iszka  
uży w an e  są  n a  sa ła tk ę  w iosenną. 
T ak ie  m łode lis tk i m a ją  sm ak  
lelŁko gorzkaw y, bard zo  cen iony  
p rzez  sm akoszy. P od  koniec m a ­
ja  lis tk i tr a c ą  te n  m iły  sm ak  n a  
rzecz m ocn iejszej goryczy i n ie  
są ju ż  soczyste. Je ś li w ięc  k toś z 
naszych  C zyteln ików  chcia łby  
skosztow ać te j p o p u la rn e j n p  w e  
F ra n c ji sa ła tk i — p o w in ien  się 
pospieszyć, zw łaszcza że w iosna  
w  ty m  ro k u  w cześn ie jsza . A  je s t 
to  dan ie  zdrow e, bo g a te  w  w ita ­
m in y  i so le m in e ra ln e . M ożna 
ró w n ież  jeść  m n iszek  n a  g o rą ­
co, ta k  ja k  szp inak , m ożna d o d a­
w ać  po k ilk a  lis tków  do zielonej 
sa łaty .

Je ś li k to ś n ie  lu b i p o traw  z 
goryczką, a  chcia łby  sp róbow ać  
m niszka, m oże ro ś linę  ro sn ącą  np . 
w e  w łasn y m  ogródku  „w ybie lić”.

c ję, zaś pod  koniec tego o k resu  
d o ta r ły  do T rac ji i E dessy  w  M e­
zopotam ii. W w iek u  IV  ju ry sd y k ­
c ja  K ościo ła an tiocheńsk iego  
s ięgnęła  poza g ran ice  cesa rs tw a  
rzym skiego  — do P e rs ji.

N a  m ie jscu  s ta ro ży tn e j A n ­
tio ch ii w znosi się  obecn ie  m iasto  
A n tak y a  w  T urc ji.

A n tio ch eń sk a  szkoła  egzege- 
tyczna  n ie  by ła  in s ty tu c ją  n a u ­
kow ą czy szko łą k a teche tyczną , 
lecz z zap oczą tkow anym  (około 
ro k u  270) p rzez  L u c jan a  z Sa- 
m ozaty  k ie ru n k iem  i m e to d ą  b a ­
dań  egzegetycznych. W p ro w ad z i­
ła  w ięc  ona  m etodę n au k o w ą, 
dz ięk i k tó re j w y jaśn iono  tek s ty  
b ib iijn e  w ed łu g  sensu  lite ra lnego  
i h isto rycznego . P rzec iw ień s t­
w em  je j by ła  „a le k san d ry jsk a  
szkoła  egzegetyczna”, tłum acząca  
P ism o Ś w ię te  w  sen s ie  a legorycz­
n ym  (przenośnym ).

T en k ie ru n e k  w  egzegezie b i­
b lijn e j p rzeży w ał sw ój rozkw it 
w  la ta ch  360—430. N sijw yb itn ie j- 
sz.ymi jego p rzed s taw ic ie lam i b y ­
li: D oro teusz  — znaw ca  języ k a  
heb ra jsk ieg o  i egzegetą, E uze­
b iusz  z N ikom edii, T eognis z N i­
cei, E uzebiusz z E m esy — egze- 
geta , C yry l Je ro zo lim sk i — tw ó r­
ca znakom itych  katechez , D iodor 
z T a rsu  — k o m e n ta to r  listów  św. 
P aw ła , T eodor z M opsw esty  — 
zn an y  z k o m en ta rzy  do w szy st­
k ich  n iem a l ksiąg  B iblii, J a n  
C hryzostom  — zn an y  z licznych  
hom ilii egzegetycznych czy w re ­
szcie  T eodo re t z C yru  — k o m en ­
ta to r  w ie lu  k siąg  s ta ro zak o n - 
nych  o raz  listów  św. P aw ła .

A n tio ch eń sk a  szkoła  eg zeg e ­
ty czn a  — o czym  p am ię tać  n a le ­
ży — po łożyła  p o d w alin y  pod 
n au k o w ą  egzegezę tek s tó w  b ib lij­
nych . zaś wr n au ce  o n a tc h n ie ­
n iu  P ism a  Św . zw róciła  uw agę  
n a  u d z ia ł p isa rzy  św ię tych , k tó ­
rym i posług iw ał się Bóg w  p rz e ­
k azy w an iu  ludziom  p ra w d y  o b ­
jaw io n e j.

Ł ącze d la  P a n a  i w szystk ich  
pozostałych  C zy te ln ików  p o zd ro ­
w ien ia

DUSZPASTERZ

czyli p rzy k ry ć  i odizolow ać od 
św ia tła  n a  jak iś  czas.

P am ię tam y  oczyw iście, że n ie  
w olno zb ie rać  m n iszk a  (ani żad ­
nych  innych  ziół) w  pob liżu  dróg, 
to ró w  ko le jow ych  czy zak ładów  
p ra c y  zan ieczyszczających  środo ­
w isko.

A za tem  — d la  odw ażnych  — 
sa ła tk a  z dm uchaw ca:

20 dag  bardzo  m łodych  listków  
m yjem y s ta ra n n ie , o sączam y i 
w y c in am y  tw a rd e  szypułk i. J e d ­
n ą  śred n ie j w ie lkości cebu lkę  i 
ug o to w an e  n a  tw a rd o  ja jk o  b a r ­
dzo d robno  siek am y  i m ieszam y 
z osączonym i listkam i.

Z 6 łyżek  św ieżego, jad a ln eg o  
o leju , 5 łyżek  soku  cytrynow ego, 
szczypty  soli, c u k ru  i św ieżo m ie ­
lonego p iep rzu  p rzygo tow u jem y  
zalew ę. P o lew am y  n ią  p rzygo to ­
w a n ą  w cześn iej sa ła tkę . Całość 
posypu jem y g ru b ą  w a rs tw ą  d ro b ­
no posiekanego  szczyp io rku  i p o ­
d a jem y  jako  d o d a tek  do m ięsa  
sm ażonego albo pieczonego.

Czas na dmuchawce, czySi... „męską stałość”
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— B łazny, u rw isze, hu lak i! J a  m ów ię o pow ażnych  ludziach .
— N ie m ogę w ym agać, by  m i sk ład a li czołobitność d y g n ita rze  

i m m istro w ie . Je s te m  n a  te  ho łdy  za m łody  i k a w a le r . Z resz tą  n a  
ty le  s to sunków , i le  ich  ciocia  w ym aga, tr z e b a  m ieć  czas i siedzieć 
w  sto licy : ja  zaś m am  obow iązk i ro ln iczo -p rzem ysłow e, p rzew ażn ie  
w ie jsk ie . Z resz tą , m o ja  narzeczo n a  n ie  c ierp i p u s te j sa lonow ej g a ­
w ędy, p o w ierzchow nych  stosunków , fa łszu  i p różności naszego  w ie l­
k iego  św ia ta , i p ew n ie  w  B erlin ie  n ie  będzie  d ługo popasać . Po  cóż 
m am  sobie  z ad aw ać  d a re m n ą  fatygę?

— I o n a  ;ci z a b ro n iła  zostać  p o słem  w  R adzie! C ała o p in ia  je s t 
p rzeciw ko  .tobie, M ają  c ię  za  złego p a tr io tę !

— M oja ciociu, w aszą  w o lą  jest, bym  jech a ł do W łoch. Jak że  m o­
gę posłow ać rów nocześn ie?  To już  k o m p le tn ie  n iem ożliw e. Z resztą, 
n ie  czu ję  s i ę , n a  siłach , dobrze  odpow iedzieć po łożonem u w e m n ie  
zau fan iu . Je s te m  zb y t jeszcze o słab io n y  i zby t sobą  za ję ty . A  prz}- 
ty m  n ie  chc ia łem  rob ić  p rzyk rości m ajo row i. O n się .starał o tę  go d ­
ność. M iałbym  n a  sum ien iu  d rug i a ta k  ap o p lek ty czn y ! N iech  szczę­
śliw ie  u ja d a  się  z kancle rzem ...

— M ajo r! Czy n ie  w iesz, że o n  je s t w ie lb ic ie lem  tw ego gen iuszu?
— D o praw dy?  No, ja  bym  był jego z a ja d ły m  p rzec iw n ik iem .
— O, Herr Je!  C roy-D ulm en  je s t soc ja lis ta ! Czego ja  dożyłam . Ż e­

by moi p rzodkow ie w sta li z grobu!
— A k tó rzy , ciociu! P o  o jcu , czy po m a tce?
P a n n a  D ora p o ru szy ła  s ię  n iec ie rp liw ie . D ob ija ł ją  p ow agą  i f leg ­

m ą. W estchnę ła  tylko.
— S łysza łam  od  m a jo ra , żeś p ro s ił o u w o ln ien ie  tw ego  m ordercy .
—- P ro s iłem  i o trzy m ałem , a le  ten  n ieszczęśliw y  n ie  p rz y ją ł łask i

ode  m nie. P odobało  m u się w  M agdeburgu  w idocznie . M oże co je sz ­
cze o m n ie  m ó w ił m ajo r?

— M ów ił, żeś p ozbaw ił ch leba  k ilk a d z ie s ią t ro d z in  po tw y ch  do­
b rach . B iedacy  siedzą n a  b ru k u !

— B iedacy, siedzą  n a  ta la ra c h  k rad z io n y ch . N ie rozum iem , skąd  
się w  te j n a sze j cno tliw ej G erm an ii b ie rze  ty lu  szub ien iczn ików !

— In try g i, p lo tk i, kabały . O fiary  tw ego  zaślep ien ia!
— Czy i to  zd an ie  m a jo ra?  Czy n ie  m yśli u stan o w ić  n a d e  m n ą  

op iek i ob y w ate lsk ie j ja k  n a d  id io tą?  R adziłbym  s ta re m u  p iln o w ać  
lep ie j có rk i n iż  m n ie  i  posłuchać  trochę , co m ó w ią  o n ie j.

— O M ilci? To n ik czem n a  k a lu m n ia ! To w zór p o rząd n e j dz iew ­
czyny. B yw a co dzień  u  m nie, o d k ąd  z o jcem  zam ieszka li w  sto licy .

Z am ilk ła , n ib y  o b rażo n a ; a le  p o  chw ili, w idząc, że W entzel sięga 
po książkę , sp y ta ła :

— Cóż w y m y śla ją  n a  n ią ?  T w oim  obow iązk iem  je s t u jąć  się za 
n iew in n ą , albo  ostrzec.
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— M oim  o b ow iązk iem  je s t  n ie  dbać o cały  ró d  kobiecy  co też 
i czynię. N ie m am  p ra w a  u jm o w ać  się za p a n n ą  K oop an i ty m  m n ie j 
ją  ostrzegać . M e ine tw egen !

— T ak  je j p łac isz  za  w ie lk ie  uczucie!
— N ie z n a m  się n a  podobnych  uczuciach . W iem  zresz tą , że się p o ­

cieszyła.
— Co w iesz, pow iedz! B ądź uczciw y.
— W iem , ciociu, że je s t późno  i czas spac. Z a tem  stanow czo  ciocia

i m a jo r  n ie  będą  n a  m oim  ślub ie?
— N ie. M ajo r za ję ty , a  ja...
— A ciocia h a ftu je . Czy to  s tu ła  znowu,? P roszę  ją  sp ieszn ie  do • 

kończyć d la  sw ej faw ory ty .
— D ałby  to  Bóg! — w estch n ę ła  zaciskając  usta .
U kłon ił się i w yszed ł. Z a  d rzw iam i spokój zn ik ł m u  z tw arzy , 

p rzez  oczy p rzesz ła  b ły skaw ica  w ściekłości.
— B odaj w as p iek ło  pochłonęło , podłe Szw aby! — zam ru cza ł idąc 

do siebie. —  N iech p rzep ad a  w asza  g łup ia  py ch a  i fa łszy w a poboż­
ność, i w asza  m ow a, i obyczaje. J a  już n ie  w asz, ch w ała  Bogu, i ■ 
szczęśliw y. M am  sw o ją  u 'ia rę  i kochan ie , i k ra j, i rodzinę! Ach, 
żebyż ju ż  jechać  do sw oich!

R zucił się  n a  fo te l w  g ab inec ie  i odetchną ł.
Po  chw ili zadzw onił i, n ie  o g ląda jąc  się, sp y ta ł:
— Czy U rb an  w róc ił?
— Je s tem ! — o d p a rł on sam .
— B yłeś w  M ariam p o lu ?  — zag ad n ą ł W entzel, p ro m ien ie jąc  na  

w id o k  kogoś, co W Tacał z jego  ra ju .
— Byłem , ja sn y  pan ie .
— Z drow i w szyscy? M asz lis ty ?
— Z drow i. J a s n a  p an i k aza ła  pow iedzieć, że gotow e w szystko  i 

czeka p a n a  h rab iego . J a s n a  p a n ie n k a  d a ła  list. M łody pan...
— G dzież list, ośle? — p rze rw a ł h rab ia .
L oka j p o d a ł z łoconą tacę, a  n a  n ie j e leganck i b ilecik . R ęka  h r a ­

biego d rż a ła  ja k  w  febrze. S chow ał lis t n a  se rcu  i p y ta ł d a le j:
— R ozporządziłeś n a  ju tro  konie, ludzi, zap rzęg i?
— D ałem  rozkaz rządcy . M łody pan...
S ądzone było, że po lecen ie  J a n a  n ie  zo stan ie  w ym ów ione. W entzel 

znow u p rze rw a ł:
— Z am ów isz ju tro  e k s tra  pociąg  w  zarząd z ie  kolei. M ożesz iść 

tym czasem . K onie ju tro  od ra n a . M arsz!
U rb an  zn ik n ą ł ja k  w idm o. M łody cz łow iek  o tw orzy ł pach n ący  

b ilec ik  i czy ta ł z b ijący m  sercem :

cdsi

POZIOMO: A -l)  sam o tn icza  p ro fe s ja  n ad m o rsk a , B-8) n a d m ie rn a  
ek sp lo a tac ja , C -l) zw o lenn ik  rządów  k ap łanów , D-8) in te res , E -l)  
k la m ra  łącząca  p ięc io lin ie  m uzyczne, F-7) g ra ł ro lę  w  sf ilm o w a­
nych  „C h łopach”, H -l)  ko lega ku śn ie rza , 1-7) e fek t uznanego  d z ia ła ­
n ia , K  -1) osoba duchow a, L-6) re jte ra d a , M -l) rączka , ręko jeść, N-6) 
p o jem n ik  do hodow li ryb.

PIONOWO: 1-A) po jem ność  siln ika , I-H ) k u zy n k a  agaw y, 3-A) 
n a u k a  o Bogu, 4-K) po low an ie , 5-A) c iastko  z k rem em , 5-G) m iasto  
rod z in n e  S tasz ica , 6-K) zn ak  m uzyczny. 7-E) w śró d  In d ian , 8-A) 
zaw sze z w odorem , 9-D) w ażn y  w  hucie, 9-1) część te a tru , 10-A) m o­
del, 11-F) 2 listopada , 13-A) ozdoba, up iększen ie , 13-H) m a te r ia ł za ­
p a la jący  s tosow any  w  pociskach  a rty le ry jsk ich .

Po rozw iązan iu  odczytać sz3rfr  (przysłow ie lu d o w e ):
(M-6, D-10, N-8, A -4, E-4, N - l, 1-7, N-4) (A-13, H -4, C-3, G-S) 

■E-6. L-4. B-8, L-7, A - l .  F -7 , B-5) (H-13. G-3, F - l) . (E-13. B - l, 1-5. 
B-9).

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a ­
z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  20” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  9

„ N i e  m a  l a s u  b e z  z w i e r z ą t ”  ( k i r g i s k i e )  :
P O Z I O M O :  a m b r o z j a ,  U r a n i a ,  o p e r a t o r ,  a n t e n a ,  a n i l a n a ,  t o r n a d o ,  p r z ą d k a ,  

s u b i e k t ,  k o r o n a ,  K a r e n i n a ,  l a n c e t ,  a m b a s a d a .
P I O N O W O :  a r o m a t ,  p i k o l o ,  b r e w i a r z ,  o w c a ,  o s a d a ,  z d u n ,  a k t a ,  A t l a s ,  a u r a ,  

n e r w ,  b i e d a ,  p a k t ,  A r t e m i d a ,  B a m a k o ,  U t r a t a .
Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  9 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  U r s z u l a  

K u l a w i k  z  S o s n o w c a  i  W o j c i e c h  R ą c z k a  z M a k o w a  P o d h a l a ń s k i e g o .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

W ydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut W ydawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. R edaguje Ko­
legium. Adres redakcji i adm inistracji: ul. Cza rd asza 16/18, 02-1(9 W arszawa. Telefon redakcji: 46-27-30; adm inistracji 
<6-27-30 W płat na prenumeratę nie przyjmujemy: Cena prenumeraty: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 zl, rocznie 2600 zl 
Warunki prenumeraty: 1. d la  osób prawnych — instytucji i zakładów  pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m ia­
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdujq się siedziby O ddziałów  RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch”  zam aw iają  
prenumeratą w tych od działa ch ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m iejscowościach, gdzie  nie ma O ddziałów  RSW  
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach wiejskich opłacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi­
zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie nie ma O d d zia ­

łów RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  opłacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach -  siedzibach O ddziałów  RSW  
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  m iejsca zam ieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują 
używając „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego O ddziału  RSW  „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  
„P rasa-Książka-R uch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 29, 00-958 W arszawa, konto NBP XV O d dzia ł w W arszawie Nr 1658-201045-139-11, Prenume 
rata ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztq zwykłą jest droższa od prenumeraty królowej o 50»/t d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100% d la  zlecających instytucji 
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kra] i za granicę ; -  od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
dnia 1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prcwo skra 
ca nia  materiałów nie zamówionych. Druk PZGraf. Sm olna 10/12, N akład 15 000. Zam. 227. A-34.
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— B ardzo  n ad  tym  c ie rp ię  — p o tw ie rd z ił iron iczn ie , z ak ła d a jąc  
ręce  i o p ie ra ją c  się  w ygodn ie j w  fo te lu  — C hory, sta ry , b rzydk i, bez 
przyszłości. No, ino! W  ta k im  d z iu raw y m  g a rn k u  siedzi m o ja  dusza!

— Ty zaw sze m n ie  zbyw asz d rw inkam i...
— Taik, n ies te ty ! B ył to  m ój g rzech w  ow ym  o sław ionym  okres ie  

m łodości, 'k rasy  i  zd row ia . O becnie, gdzie m n ie  s ta ć  n a  koncep t!
— -Ach Boże! T yle  nieszczęść! W  ciągu  roku !
— P rim o:  w  m arcu  A zorek  zdechł! — podchw ycił.
— To m nie jsza , choć szk o d a  p s in y ! I ty  go lubiłeś...
— N ad zw y cza j! Secundo:  za rżn ę li w  C h inach  w ychow ańca  cioci, 

M atiasza!
— B ied n y  m ęczenn ik , b o h a te r — p o tak iw a ła .
— Jeś li b o h a te r, to  n ie  b iedny  — m ru k n ą ł pow ażn ie jąc .
— M ógł jeszcze w ie le  zdz ia łać : ty le  zdolności!
— Tertio:  m a jo r  m ia ł a ta k  apop lek tyczny  — c iąg n ą ł d a le j sw e 

w yliczenia.
— A ch, tak ! W zyw ał ciebie, chcia ł pożegnać, n ap isać  tes tam en t, 

po ruczyć sierotę... a  c ieb ie  n ie  było... P isa łem , n ie  odpow iadałeś!
— C iocia doniosła , gdy n iebezp ieczeństw o  m inęło . Z resz tą  n ie  czu ­

ję  iw sobie  m a te r ia łu  n a  o p iek u n a  w dów  i siero t. Szczęściem , że m a ­
jo r zd ró w  i w esół, i m oże m n ie  przeżyć.

— Co ty w ygadu jesz! N ie czujesz się  lep ie j?
— M n ie jsza  z itym! W raca jąc  do cioci n ieszczęść: b u rza  zw aliła  

kap licę  w  D ulm en...
— To fa ta ln y  om en  — w y rzek ła  posępnie, trzęsąc  lokam i — to p a ­

lec losu!
— O dkądże to  ciocia s ta ła  się zabobonną? N ie (wiem. czy to m a 

być palec losu, a le  ,to w iem , że tra c h it n a d re ń sk i je s t to  fa ta ln y  m a­
te r ia ł  bu d o w lan y  i że kap licę  o d b u d u ję  z cegły.

— O dbudu jesz?  — sp y ta ła  z b łysk iem  radości. — A  m n ie  m ów ił 
S perling , że zam ierzasz  opuścić  zu p e łn ie  ro d z in n ą  rezydencję...

—■ M ieszkać tam  n ie  będziem y, a le  to  n ie  ra c ja  dać się zam kow i 
rozpadać  w  ru in y . S łono  m n ie  ta  b u rza  będzie  koszitow ała...

— N ie ża łu j g rosza n a  tak i cel...
U śm iech n ą ł się.
— M oja n a rzeczo n a  p o w ied z ia ła  m i to sam o.
— D opraw dy , pow iedzia ła?  M yślałam , że ci każe zrów nać  z z iem ią  

D ulm en...
— Ż eby kaza ła , toby go dotychczas n ie  było już n a  ziem i.
— O kropność! — ję k n ę ła  p a n n a  D orota.
— Szczęściem , że o n a  n ie  m a  w cale  n iszczących  g u stó w  m ów ił 

da le j z b ły sk iem  dum y w  oczach. — S zan u je  tra d y c je  i w szystko , co 
sta re . J e s t to  ogó lna  cecha  s ło w iań sk ich  ch a rak te ró w .

— N ie znam ! —• w e s tc h n ę ła  c io tka  i zw iesiła  nos n a d  haftem .
B ył to  w idoczn ie  item at n iem ity .
— W ięcej n ieszczęść n ie  by ło? — u śm iech n ą ł się  W entzel.
Aż podskoczyła  n a  k rześle .
— J a k  to?  A  tw ó j w y ja z d  w  te  dz ik ie  strony?...
— M ój w y jazd  sp e łn ił cioci chęci d p ra g n ie n ia : u s ta tk o w a łem  się

i żenię . D ogodziłem  cioci.
— N ie p y ta łe ś  o radę , ja k  tw ó j o jciec, i ja k  on  skończysz...
— To n ie  w iadom o, too w ca le  n ie  m yślę  ja k  o jc iec  zaczynać. Zony 

n ie  zab io rę  z k ra ju  i  od  ro dz iny . Z n am  już  tę  s tra sz n ą  s łow iańską  
tęskno tę , k tó r a  zab iła  m i m atkę ...

— W ięc sam  się  d la  n ie j w yrzeczesz o jczyzny, narodow ości, m o ­
wy, obyczajów , w szystkiego!

— Jeś li o n a  zechce, n a tu ra ln ie . M n ie  ła tw ie j to p rzy jd z ie  w y k o ­
n a ć : je s tem  silny  i p rzez  pó ł ich  sw o jak .

— Z gubiony  jes teś  w  ta k im  raz ie ! — zaczęła  po p łak iw ać  p a n n a  
D ora, d o p row adzona  do d esp e rac ji jego stanow czością  i go tow ą d e ­
cyzją.

—  A ni rusz  n ie  m ogę zguby sw ej do jrzeć  a n i zrozum ieć  — o d p a rł 
k ręcąc  w ąsiki.

— Boś o ślep ł od  ich  czarów ! M oże to  n ie  zg u b a  zerw an ie  z całym  
św ia tem  sto sunków ?

— Co c iocia  n azy w a  całym  św ia tem ? H rab in ę  A urorę?
— A ch, fe! W stydź się!
—■ B aronow ą Lizę?
— S łuchać  n ie  m ogę te j bezczelności. J a  m ów ię  o p an ach , o re s ­

tau rac ji...
— Ju tro  stu  p an ó w  jedzie  ze m n ą  do S tru g i n a  w esele. To dosyć 

ja k  d la  m nie. -
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Pieczeń cielęca (lub w ieprzow a) z ziołam i. 
40—50 dag cie lęc iny  lub chudej w iep rzow iny  
bez kości, 3 łyżk i m ieszanych  p rzy p raw  zio­
łow ych (szałw ia, p ie tru szk a ) 1 4 ząb k a  czosn­
k u  do n a ta rc ia  m ięsa , sól.

D o kładn ie  u m y te  m ięso  oczyścić z tłu sz ­
czu. N atrzeć  lekko czosnkiem , a n a s tęp n ie  
łyżką  p rzygo tow anych  p rzy p raw  ziołow ych. 
U łożyć w  m isce, p rzy k ry ć  i pozostaw ić  n a  
około 1 2 godziny w  lodów ce. Po u p ły w ie  
określonego  czasu zesk robać p rzy p raw y , m ię ­
so lekko  obsm ażyć n a  p a te ln i te flonow ej. 
U w ażać, by n ie  p rzyw arło . L ekko  opieczone 
m ięso  przełożyć do ro nde lka , pod lać  k ilk o ­
m a łyżkam i w rzące j w ody, oprószyć solą, d u ­
sić n a  m ałym  ogn iu  pod p rzyk ryciem . R on- 
delek  n a jle p ie j postaw ić  n a  m e ta low ej p ły t­
ce och ronne j. G dy m ięso zaczn ie  m ięknąć , 
dodać pozosta łe  p rzy p raw y  sm akow e. W m ia ­
rę  p o trzeb y  pod lew ać w rzącą  w odą. D usić do 
m iękkości. W ro n d lu  pow inno  się w y tw orzyć  
nieco rzadk iego  sosu. U duszone m ięso  p o ­
k ra ja ć  w  po p rzek  w łók ien  n a  p o rc je , ułożyć 
n a  o g rzanym  pó łm isku , po lać  p rzez  sito  so ­
sem . Posypać  p o siek an ą  z ie lo n ą  p ie tru szk ą . 
N a każdej p o rc ji m ożna położyć łyżeczkę 
m asła . P odaw ać  z d o d a tk iem  ziem niaków  
p u ree  lub  k o p y tek  o raz  go to w an ą  ja rzy n ą . 
Do p ieczen i cielęcej z m a rc h e w k ą  i g ro sz­
kiem , do w iep rzo w in y  — z b u raczkam i.

B itki cielęce lub w ieprzow e duszone w  w a ­
rzywach. 40 dag  c ie lęciny  lub  chudej w ie p ­
rzow iny  (z łopatk i), 50 g w a rzy w  m ie sza ­
nych  (m archew , p a s te rn ak , se ler, p ie tru szk a ),
1 ły żk a  m ąk i, 3/4 szk lan k i słodk ie j śm ie tan k i, 
sól, po siek an y  d robno  koperek .

O czyszczone, u m y te  i o suszone m ięso p o ­
k ra ja ć  n a  po rc je . Poszczególne p o rc je  zbić 
d o k ład n ie  tłuczk iem . U form ow ać o w a ln e  m a ­
łe b itk i. W arzyw a um yć, oczyścić, posza tko - 
w ać (w cienk ie  p la s try ) . W n isk im  ro n d lu  
ułożyć m ięso  p rzek ład a jąc  rozdrobn ionym i 
w arzy w am i, pod lać  k ilkom a łyżkam i w rzącej 
w ody, oprószyć solą. D usić pod p rzyk ryc iem

Kącik kulinarny ■>

Z dodatkiem warzyw
n a  m a ły m  ogniu . W m ia rę  po trzeb y  pod lew ać 
w rzącą  w odą, by m ięso  n ie  strac iło  w ilgoci. 
M ąkę przesiać , w ym ieszać z k ilk o m a  łyżkam i 
śm ie tan k i. W lać do duszącego się  m ięsa , gdy 
będzie  już  dosta teczn ie  m iękk ie . D oprow adzić  
do zaw rzen ia . W tedy  dodać re sz tk ę  śm ie ta n ­
ki, zagotow ać. Sos p rzy p raw ić  do sm ak u  so­
lą. P rzed  po d an iem  w yłożyć w szystko  n a  og­
rz a n ą  sa la te rk ę  (na jlep ie j żaroodpo rną), po ­
sypać p o siekanym  koperk iem .

P o d aw ać  z d o d a tk iem  k asz  n a  sypko, k o ­
pytek , k ładzionych  k luseczek  lu b  drobnego  
m ak aro n u . Jak o  d o d a tek  — go tow ane  w a ­
rzyw a lu b  su ró w k ę  z pom idorów , cykorii lub  
sa łaty .

Bitki w ołow e lub cielęce w pom idorach.
40 dag  ch u d e j w o łow iny  bez  kości, 2 łyżki 
posiekanych  lis tk ó w  se le ra  naciow ego, 1/2 kg 
pom idorów  św ieżych lub  m rożonych , 1 łyżka  
m asła , 1 łyżka  m ąki, sól, cuk ier, lis tek  la u ­
row y, p o s iek an a  d robno  z ielona p ie tru szk a .

M ięso um yć, oczyścić, osączyć, p o k ra ja ć  n a  
po rc je  w  poprzek  w łók ien , zbić d o k ładn ie

tłuczk iem , u fo rm ow ać  ok rąg łe  b itk i, ułożyć 
w  n isk im , szerok im  rond lu , pod lać  k ilk o m a  
łyżkam i w rzącej w ody, dusić  pod  p rz y k ry ­
ciem  n a  m a ły m  o g n iu ; osolić. G dy m ięso  
zaczn ie  m ięknąć , posypać lis tk am i roślin  
p rzyp raw ow ych , dodać lis te k  lau row y , udusić  
do m iękkości. M ąk ę  p rzes iać  i oprószyć n ią  
m ięso. P om ido ry  po um yciu  ob rać  ze skórk i, 
p o k ra jać  w  dość g ru b e  p la s try . P rzy p raw ić  
do sm ak u  so lą  i cuk rem . G dy p o tra w a  b ę ­
dzie  go tow a w yłożyć n a  p ó łm isek  w  tak i 
sposób, by  m ięso  było p rzy k ry te  uduszonym i 
pom ido ram i. P osypać  p o s iek an ą  z ie loną  p ie t­
ru szką . P o lać  s top ionym  m asłem . P odaw ać  z 
d o d a tk iem  k lu sek  z iem niaczanych , g o to w an ą  
k a la re p k ą  lu b  go tow anym i b ro k u łam i.

Pieczeń w olow a z seleram i. 40 dag  c h u ­
dej w o łow iny  p ieczen iow ej, 50 dag  se lerów  
korzen iow ych , 2 łodygi se le ra  naciow ego, 1 
łyżka  m a d a , sól, p o siek an a  z ie lona  p ie tru sz ­
ka.

U m ytą , oczyszczoną, o sączoną w ołow inę  
o b ru m ien ić  n a  p a te ln i. U w ażać, by  m ięso  się 
n ie  p rzyp iek ło . M ięso przełożyć po o b ru m ie - 
n ien iu  do ro n d la  — osolić, pod lać  k ilkom a 
łyżkam i w rzące j w ody. D usić n a  w olnym  
o gn iu  pod  p rzy k ry c iem . S elery  um yć, oczyś­
cić, op łukać , p o k ra ja ć  w  p la s te rk i, dodać do 
m ięk n ąceg o  m ięsa. S e le r nac iow y  um yć, 
oczyścić z w łó k ien , p o k ra jać  w  po p rzek  — 
dodać do m ięsa . U dusić  do m iękkości. G dy 
za jd z ie  p o trz e b a  w  tra k c ie  duszen ia , p o d ­
lew ać  w rz ą c ą  w odą. G dy p o tra w a  b ędz ie  go ­
to w a  — w yłożyć n a  deskę. M ięso p o k ra ja ć  w  
p la s try , a  se le ry  w ra z  z sosem  p rze trzeć  p rzez  
sito. N astęp n ie  w łożyć m ięso  ra z  jeszcze do 
rond la , zalać sosem , dodać sól, p iep rz  zioło­
w y  — zagotow ać. Po  zag o tow an iu  dodać m a ­
sło, w yłożyć p ieczeń  n a  żaro o d p o rn y  p ó łm i­
sek. po lać  sosem , posypać  d robno  posiek an ą  
p ie tru szk ą . P o d aw ać  z d o d a tk iem  z iem n ia ­
ków  gotow anych  lu b  p ieczonych  z su ró w k ą  
z pom idorów .

W ybór i oprać. ElDo


